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GAZETA LWOWSKA
P r e n u m e r a t a :

z a m ie js c o w a j : m io j s e o  w *:
rocznie • . . . 40 K 1 ówlerArocznle 1 0 — K rocznie . . . 36 K 1 ówlerórocznle 9 —
półrocznie . . . 20 K | miesięcznie 3-60 K półrocznie 18 K I miesięcznie . 3 —

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy I literacki" , dodatek miesięczny do G azety Lw ow skiej, otrzym ają cało- 
l półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia do końca czerwca 

dwieróroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — h., drudzy 1 K. „Przewodnik" prenumerowany oso­

bno koszt..' K.

Wychodzi codziennie o godzinis 5 po połu­
dniu z wyjątkiem  dni poówiątecznych.

N um er pojedyńczy kosztuje w miejscu 12 hal., 
pocztą i  na  prow incyi 14 hal. — B iura Redakeyi i 
A dm inistraeyi u lica Podwale I- 3. — Bkspedyeya 
miejscowa i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. Po­
jedyncze num era do nabycia w trafikach i b iu rach  
dzienników. — Bisty należy frankow ał.

neklam acye otw arte wolne od opłaty.

Telefon Redakeyi N r. 510 

Telefon A dm inistraeyi 637.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 18 
maja b. r. najmiłościwiej nadać k r z y ż  
k o m a n d o r s k i  o r d  e r u  F r a n c i s z k a  J ó ­
z e f a  dyrektorowi konserwatoryum muzyczne­
go w Krakowie, kompozytorowi W ładysławo­
wi z Ż e l  e n  k i Ż e l e ń s k i e m ' u ;  k r z y ż  wo ­
j e n n y  z a  z a s ł u g i  c y w i l n e  d r u g i e j  
k l a s y  rzeźbiarzowi Kazimierzowi C h ó d  z i li­
s k i  e m u  w Krakowie, dyrektorowi Towarzy­
stwa Sztuk pięknych Stanisławowi S o k o ­
ł o w s k i e m u  we Lwowie, rzeźbiarzowi Wa­
cławowi S z y m a n o w s k i e m u  w Krakowie; 
o r d e r  Ż e l a z n e j  K o r o n y  III. k l a s y  z 
uwolnieniem od taksy, profesorowi Akademii 
muzycznej i sztuki scenicznej dr. Euzebiu­
szowi M a n d y c z e w s k i e m u  w Wiedniu, 
literatowi dr. Tadeuszowi R i t t n e r o w i  
radcy sekcyjnemu w Ministerstwie wyznań i 
oświaty i malarzowi Wojciechowi W e i s s o ­
wi  profesorowi Akademii Sztuk pięknych w 
Krakowie; k r z y ż  k a w a l e r s k i  o r d e r u  
F r a n c i s z k a  J ó z e f a  literatowi Ludwiko­
wi Hieronimowi hr. M o r s t i n o w i  w Kra­
kowie, literatowi Karolowi Hubertowi Br. 
R o s t w o r o w s k i e m u  w Krakowie i mala­
rzowi Herykowi U z i e m b l e  w Batowicach.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 5 
maja b. r. najmiłościwiej nadać w uznaniu 
szczególnie patryotycznego i ofiarnego zacho­
wania się wobec nieprzyjaciela grecko-kato 
lickiemu proboszczowi w Niżniowie Włodzi-

Kartki
pamiętnikowi)- kronikarskie.

( F e r d y n a n d  H o e s i c k .  „Sienkiewicz i Wy­
spiański". Przyczynki i szkice. Warszawa.— 

Nakład Gebethnera i Wolffa).

Przy obszernych, nieraz kilkutomowych 
monografiach, posiadających donioślejszą i 
głębszą wartość, zwinne i żwawe pióro F e r ­
dynanda Hoesicka, kreśli niemal nieustannie 
mnóstwo okolicznościowych felietonów lite­
rackich. Znaczna ich liczba nosi na sobie 
znamię pamiętnikowo-kronikarskie, zwłaszcza, 
gdy treść felietonu odnosi się do działalności 
autorów i artystów współczesnych. Pisane 
w sposób lekki, zajmujący, ukazują się zwy­
kle w chwili, w której zaiuteresowame oso­
bą twórcy, rodzi się albo wzmaga wśród naj­
szerszych kół społeczeństwa. Przynoszą opo­
wiadania, wysnute z znajomości i osobistych 
stosunków felietonisty z poetą, kompozytorem, 
lub malarzem. Nie obciążone nadmiarem 
krytyki i życiorysowych szczegółów, przed­
stawiają jednak prawie zawsze z wielu wzglę­
dów ciekawy i cenny materyał dla przyszłe­
go biografa, lub krytyka. Słowem, są jakby 
rozdziałem z pamiętnika albo kroniki, wy­
pełnionej własnemi wspomnieniami, na  tle 
których zaznacza się — czasem barwnie, 
czasem plastycznie — jeśli nie z precyzyą 
wykonany wizerunek, to przynajmniej wier­
nie naszkicowana sylwetka portretowanego. 
Jako zbiór takich felietonów, w różnych, n ie­
co dalszych i bliższych nas czasach ogłoszo­
nych w odcinkach dzienników i na łamach

mierzowi S k o r o b o h a t e m u ,  krzyż kawa­
lerski orderu Franciszka Józefa z dekoracyą 
wojenną.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył najmiłościwiej nadać w o j  s k o w y  k r z y ż  
z a s ł u g i  t r z e c i e j  k l a s y  z d e k o r a c y ą  
w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  w uznaniu męż­
nego zachowania się jako lotnik wobec nie­
przyjaciela, podporucznikowi 146 pułku c. k. 
artyleryi polowej Stanisławowi B o g u s z o w i .

P. Minister sprawiedliwości zamiano­
wał radcami sądu krajowego w ich miej­
scach służbowych sędziów powiatowych: Sta­
nisława D y d u s z y ń s k i e g o  w Tłustem, 
Leona M a r k a  w Stryju, Kazimierza Ł  o p a ­
c k i  e g o  w Uhnowie, Franciszka E i s e n -  
b e i s s e r a  w Suczawie, Włodzimierza Y o r o -  
s a w Peczeniżynie, Edmunda W a 11 e r  a w są­
dzie krajowym we Lwowie, Jana  G a m o  t ę  
w Złoczowie i Mikołaja K o r c z y  ń s k  i e g  o 
w Kołomyi.

CZĘŚĆ MEURZĘDOWA

Lwów, 29 m aja 1918.

Wewnętrzne sprawy Monarchii.
Wedle doniesienia Deutsche Nachrich- 

ten interweniował p. Heine u P. Ministra 
skarbu i P. Prezydenta Ministrów w s p r a ­
w i e  p o d w y ż s z e n i a  d o d a t k ó w  d r o -  
ż y ź n i a n y c h  d l a  u r z ę d n i k ó w  t s ł u ż ­
by  p a ń s t w o w e j ,  tudzież w sprawie usu-

czasopisma, przedstawia się świeżo wydana 
książka, nosząca tytuł „Sienkiewicz i Wys­
piański".

Połączenie na okładce dwu nazwisk 
dwóch pisarzy, należących do różnorodnych 
i olbrzymiemi przestrzeniami dziedzin ducho­
wych rozdzielonych kierunków, wzbudza w 
pierwszej chwili zdziwienie, które znika, gdy 
po przerzuceniu kilkudziesięciu stronic, 
stwierdzamy, że zamiarem autora nie było 
badanie krytyczno-porównawcze ich twór­
czości, lecz po prostu zszycie w tom dwu- 
dziestoarkuazowy sześciu ładnych interesu­
jących felietonów. Wszystkie, z wyjątkiem 
szkicu genealogicznego o rodzie Sienkiewicza 
i historyi wsi Wola Okrzejska, w której au­
tor „Quo vadis“ przyszedł na świat, są jak­
by kartkami z pamiętnika i poniekąd ob­
szernymi ustępami kroniki żałibnej, poświę­
conej pamięci obu zmarłych. Pierwszy z tych 
ustępów z datą styczniową 1900 roku, nie 
przeczuwający zgonu, opowiada odwiedziny 
w warszawskiem mieszkaniu Sienkiewicza 
(przy zbńgu  ulicy Wspóluej z Kruczą) i po­
siada niezaprzeczoną wartość wiaroguduego 
dokumentu biograficznego, autor bowiem 
„Krzyżaków" przejrzał go w rękopisie, „po­
czynił w nim stosowne poprawki i uzupełnił 
go w kilku miejscach własnorcznymi dopis­
kami". Najciekawszą w nim jest rozmowa, 
w której znakomity powieściopisarz, zwró­
ciwszy uwagę gościa na mnóstwo świetnych 
tematów, dopraszającyeh się „opracowania 
w formie powieści historycznoj", dodaje, że 
„przez jakiś czas nosił się nawet z myślą 
napisania dramatu na tle wojny Trojańskiej, 
dramatu, którego głównym bohaterem byłby 
Hektor, tajemnie kochający się w Helenie". 
Chociaż ostatecznie pomysł zarzucił, rozwi­
jał go wobee Hoesicka wcale obszernie, o- 
świadczając jednak w końcu, że zrobiłby zeń

nięcia niektórych surowych postanowień od­
nośnie do przyznania dodatków,

P. Minister skarbn dr. W i m m  e r  nie 
mógł dać zapewnienia w sprawie żądań po­
sła Heine lecz przyrzekł sprawę wziąć pod o- 
brady.

R o z p o r z ą d z e n i e  o d o d a t k u  d r o -  
ż y ź n i a n y m  u k a ż e  s i ę  w n a j b l i ż ­
s z y m  c z a s i e .

i  sa
Sytuacya wojenna.

Nowa niespodzianka gromem i sromem 
spadła na głowę koahcyi. Oczekiwane ude­
rzenie przeciwnika nastąpiło w punkcie, gdzie 
najmniej przewidywane było.

Uniknąć niespodzianki nie trudno.
Cała rzecz, by na całej rozciągłość: 

frontu stanąć równie silnie. Jeśli  wszędzie 
ustawi się tak potężny mur, iż żadne uderze­
nie rozwalić go nie zdoła, to jużci każdy 
zamach zostanie odparty równie gładko.

Ten system obrony, przestrzegany skru­
pulatnie przez Mocarst:* a centralne, nie jest 
bynajmniej leh wynalazkiem, ani tajemnicą 
dla koalicyi. Wynalazcą jego zdrowy rozum.

Dlaczegóż nie zastosowała go en tente? 
Nie mogła. Jej siły mocno nadkruszyła woj­
na cztery lata już trwająca. Skazani więc 
byli alianci no chwycenie się innego syste­
mu: na wypatrywanie, gdzie wróg sposobi 
się do zadania nowego ciosu i odpowiednie 
grupowanie siły zbrojnej.

Dobrze zorganizowana służba wywia­
dowcza może niemałe w takich wypadkach 
oddać usługi, Ozy to jednak właśnie owa 
służba w przeciwnym oDozie niedomaga, czy 
też Niemcy tak zręcznie maskować umieją 
swe plany, że żaden rekonesans wykryć mc 
nie zdoła — dość, że znowu udało im się 
ugodzić w punkt widocznie słabo broniony, 

I skoro od jednego pchnięcia wypadła z za- 
| wiasów zaatakowana brama.

chętnie prezent „któremu z młodych poetów, 
np. Tetmajerowi lub Rydlowi". W całym 
tym szkicu, opisującym z najdrobniejszymi 
szczegółami: umeblowanie oraz udekorowa­
nie mieszkania w Warszawie, pobyt Sienkie­
wicza w Zakopanem, jego cześć dla Chału­
bińskiego, księdza Stolarczyka i zachwyca­
nie się lantazyą poetyczną Sabały, przery­
wają prawie ciągle własne słowa powieścio­
pisarka, omawiające wycieczki do Wenecyi, 
Paryża i Bretanii, tudzież przyjazne stosun­
ki z Witkiewiczem, Henkielem, Abakanowi­
czem, Ochorowiczem i innymi. Wszysiko to 
— poruszone, albo powtórzone jakby od nie­
chcenia — ułatwia felietoniście wierne uwy­
datnienie charakterystyki człowieka i pisa­
rza w sposób łatwy, udatny i gładki, po­
zbawiony wszelkiego wysiłku analitycznego, 
który naprawdę byłby tu niewczesnym i zby­
tecznym.

W tydzień po ukazaniu się w Tygo­
dniku llu s tm ea n ym  powyżej omówionego fe­
lietonu o feieukiewiczu i o projektowanej 
przez niego tragedyi z Hektorem, rozkocha­
nym skrycie w Helenie, otrzymał Huesick 
obszerny list Stanisława Wyspiańskiego, wy­
pełniający w książce niemal cały drugi arty­
kuł zbioru. Poeta, zupełnie inaczej od twórcy 
„Qao yadis" zapatrujący się na bohaterskiego 
obrońcę Troi, polemizuje udatnie i konse­
kwentnie z pomysłem Sienkiewicza, a bez­
stronny czytelnik musi argumentom jego 
przyznać niemal bezwzględną słuszność. P o ­
lemika autora „Protesilasa i Laodamii" jest  
podwójnie zajmująca, wskazuje bowiem głę­
bokie przejęcie się tem, coby można nazwać 
ideą „Iliady", a nadto świadczy, że Wy­
spiański nie podzielał powszechnego uwiel­
bienia, jakiem cieszył się wówczas znakomi­
ty powieściopisarz i odnosił się do j-go  twór­
czości z pewnym, zresztą bardzo oględnym

C e n y  o g ł o s z e ń  (anonsów) kupieckich, osób 
pryw atnych i t. p.: W iersz petitowy 7 łam owy lub  jego 
m iejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.

N adesłane po 1 kor., k ron ika  1‘50 kor., za 
w iersz,.4 łam owy lub jego miejscce m iary  petitowej.

Ogłoszenia w ładz rządowych: autonom icznych 
po 30 hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4  łamowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutow e 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 hal. za wiersz petitow y 4  łam owy lub jeg e  
miejsce.

W szystkie ogłoszenia przyjm uje A d m in is trac ja  
„Gazety Lwowskiej" Lwów Podwale I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób pryw atnych także biuro dzienników  
H. B uchstaba Lwów, ul K aro la  L udw ika 1. 21.

W prasie koalicyi krytycy mędrkujący 
omawiali najrozmaitsze kombiuacye, tej je ­
dnej wszakże nie tknął żaden, którą obrał 
wódz niemiecki. Nowa ofenzywa niemiecka 
zwróciła się ku strefie, która w obecnej fa­
zie wojny nie odgrywała żadnej roli: na 
froncie Onemin des Dames.

Jestto  droga wiodąca grzbietem wydłużo­
nych wzgórzy na południe od Laon, na pół­
nocny zaś wschód od Soissons, pomiędzy 
rzekami Aisne i Ailette. Wojska aliantów 
mają na tych wzgórzach, dominujących po­
nad okolicą, doskonale pobudowane warownie, 
a więc znakomity punkt oparcia. Znajdowały 
się tedy w korzystnej pozycyi wobec nie­
przyjaciela. Mimo tego Niemcy, jak się po­
wiada, od ręki, jednym zamachem zdobyli 
owe wzgórza, a potem, jak huragan pom­
knęli dalej — poprzez Ailette, poprzez Aisnę, 
aż nad Yesle.

Kierunek nowego ataku jeszcze nie 
skrystalizował się wyraziście. Pozostają nadal 
tajemnicą inteneye ostateczne niemieckiego 
wodza w tem przedsięwzięciu. W każdym 
razie jest ono dalszem osłabieniem pozycyi 
dumnego Paryża, ku któremu nadciąga teraz 
z nowej strony nawałnica. Jak  Arniens od 
północy, tak w tej połaci Soissons legła na 
drodze do stolicy, w dalszym zaś biegu Ai- 
sne’y wychyla się Compiegne. Obie te silne 
przeszkody narażone będą na mocny nacisk, je­
śli atak niemiecki rozwinie się równolegle 
z Aisne’ą w kierunku zachodnim. Jeśli zaś 
poprowadzony będzie ku południowi, to wal­
ka rozwinie się znowu nad M arne’ą, tylko, 
że w innych warunkach mźli pierwszym 
razem.

Trzy możliwości równorzędne wkracza­
ją  coraz bardziej w sferę prawdopodobień­
stwa. Wszystkie trzy razem stara się osią­
gnąć wódz niemiecki. Północne skrzydło je ­
go frontu skierowało się ku wyparciu A n­
glików na okręty i opanowaniu wybrzeża 
z tak ważnymi portami, jak Calais i Boulo- 
gne. Centrum, najdalej zapędziwszy się na­
przód, ma na celu przedewszystkiem rozer­
wanie frontu na dwie odrębne części; odda-

krytycyzmem. Sienkiewicz również nie bez 
przekąsu wyrażał się zawsze w druku i sło­
wie o kierunkach i działalności całej t. zw. 
„Młodej Polski", do której zaliczany był i 
Wyspiański, pomimo swej niezmiernie odrę­
bnej indywidualności, nie pozwalającej po­
stawić go w jej szeregach. Następny felieton 
poświęcił Hoesick w całości Sienkiewiczow­
skiej genealogu. Artykuł posiada dla bio­
grafa niezaprzeczoną wartość, czytany był 
bowiem w rękopisie przez twórcę „Trylogii", 
poprawiony i uzupełniony jego własnoręczny­
mi dopiskami. W rodzie tym, prócz mniej 
znanych pisarzy, mówców i kaznodziei, świe­
tnie przedstawiają tradycye literackie: koli- 
gacye z Lelewelem i Deotymą, W dalszym 
ciągu zbioru „Szkic do życiorysu Henryka 
Sienkiewicza", nie potrzenuje z naszej strony 
nawet krótkiego omówienia, drukowany był 
bowiem pierwotnie w odcinku Gazety Lw ow ­
skiej, więc jest dobrze znany jej czyteluiKom. 
W następnych felietonach znajdujemy me- 
tylko genezę dwu epickich, rapsocuów Wy­
spiańskiego (o Bolesławie Śmiałym i o Ka­
zimierzu Wielkim), lecz i nieco krytyki. Koń­
czy zaś książkę artykuł o pamiętnikowym 
charakterze, wysnuty z v sobistych wspo­
mnień, oraz przyjaznych stosunków, łączą­
cych Hoesicka z twórcą „Wesela", a stano­
wiący już wyraźnie kilka kartek kroniki ża­
łobnej, kreślonej 2 grudnia 1907 roku, to 
jest  w dzień pogrzebu Stanisława Wyspiań­
skiego. Książkę całą, jak już powiedzieliśmy 
wyżej, wypełnia treść dla czytelnika polskie­
go ze wszech miar interesująca, dla przy­
szłego zaś biografa — tak wielkiego powie* 
ściopisarza, jak i poety krakowskiego — 
przedstawia cenny życiorysowy materyał.

Zygm unt Sarnecki,
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lenie Anglików od Francuzów i pobicie ko­
lejno jednych i drugich. Nakoniec południo­
we skrzydło ofenzywy niemieckiej zagiaża 
bezpośrednio stolicy, skuteczne poparcie
znajdując w działaniu bardziej na północ 
wysuniętych części frontu.

Wobec tego potężnego rozmachu, z ja­
kim Niemcy wzięli się do dzieła i prowadzą 
je ku pomyślnemu wynikowi, na gorzką ja ­
kąś auto ironię zakrawają optymistyczne za­
la ty w an ia  kierujących mężów entente, u- 

porczvwie obiecujących sobie, ze mterwen- 
cya Ameryki zdziałać coś jeszcze moze. le j  
interweucyi doczekać się nie mogą, a tym­
czasem gmach ich po.ęgi zachwiań y w fun­
damentach, wali się im nad głowami.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
• obraz obecnej sytuacyi.

Austro - węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 28 maja. Urzędowo ogłaszają 

dnia 28 maja:
Działalność bojowa w odcinku Tonale 

wczoraj się zmniejszyła. Kilkakrotne próby 
Włochów, aby wtargnąć dalej, zostały udare­
mnione; Część naszego nfóreryału wmurowa­
nego w lodowiec Presena wpadł w ręce nie­
przyjaciela. Silny wypad wywiadowczy na po­
łudnie od Caposile poparty przez gwałtowny 
og:eń artyleryi i min przysporzył Włochom 
posiadanie części naszych przednich linij, 
nie mających znaczenia.

S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
Berlin, 28 maja. Biuro W olffa  ogłasza: 

Wielka kwatera główna dnia 28 maja.

( Z  zachodniego teatru wojny).
Ns wzgórzu Kemmel i nad rzeką Lys, 

na polu bitwy po obu stronach Sommy i 
nad A\-rą walki działowe wczoraj nad ranem 
wzmogły się Między Vormezeele a Loker 
wtargnęliśmy do linii francuskiej i przywie­
dliśmy ztamtąd przeszło 800 jeńców

Atak niemieckiego następcy Tronu na 
.południe od Laon doprowadził do zupełnego 
.sukcesu. Stojące tam dywizye francuskie i 
. angielskie zostały zupełnie pobite. Armia ge- 
nerała  Boehua zdobyła Chemin des Dames. 
Wydłużony ten grzbiet górski o który na 
wUsnę 1917 rozbiła się wielka próba F ra n ­
cuzów przerwania naszych linij, a który w 
jesieni opróżniliśmy z powodów strategicz­
nych, znowu jest w naszych rękach. Po gwał- 
townem przygotowaniu artyleryi wvmus,ła 
nasza niezrównana piechota o świcie mię­
dzy Vauxaillon a Craonne przeprawę przez 
Aillette, posunęła, się dalej na wschód mię­
dzy Corbeny a Aisne do linij angielskich. 

-Załoga pierwszych linij nieprzyjacielskich 
zupełuie zaskoczona przeważnie stawiała ty l­
ko słaby opór. Już wczesnym rankiem Pi- 
non, Chayińon, fort M alm aison , Courte-
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Sprawa d’0rgere8.

XIX.
(Ciąg dalszy).

Hrabina Helena nic nie odpowiedziała.
— A zatem, jest pani wolną!
Nie przerywała milczenia.
— Jes t  pani bez oparcia, bez mają­

tku — mówił dalej — ale nie chcę, żoby 
pani rozpaczała. Inna  przyszłość otwiera się 
przed panią, pełna czaru, bezpieczeństwa.

' Trzeba zapomnieć tę straszną przeszłość. H e­
leno, ofiaruję ci moją rękę i nazwisko, w 
zamian za wszystko, co tracisz.

Spojrzała na niego z dziwnym wy­
razem.

— Mnie pan czyni tę propozycyę? — 
rzekła. — Wdowie deportowanego! Pan, ba­
ron Maksym Eaynaud!

Na usta jego wybiegł wyniosły uśmiech.
— Bywają ludzie, którzy mogą sobie 

n a  wszystko pozwolić, którzy górują nad o-
. pinią i zmuszają ją  do pobłażania. Proszę o 

mnie nie myśleć! To moja sprawa. Proszę 
myśleć o sob;e. Kocham ciebie!

— Bardzo dobrze! Dam panu odpo­
wiedź

— Kiedy ?
— Za miesiąc.
Ukłonił się, ujął rękę hrabiny i poże­

ra ł  ją pocałunkami
I  nie mówiąc ani słowa, wyszedł.

mont, Cerny, Góra zimowa, Craonne, góra 
Yilier i rozbudowane obwarowania pod Ber 
ry au Bac i na północ ztamtąd były zdoby­
te. (ko ło  południa wśród ciągłych walk do­
tarliśmy między Mailly a Berry au Bac do 
rzeki Aisny, Yailly zajęto. Pole wyrw z ze­
szłorocznych walk wiosennych i jesiennych 
w niepowstrzymanym pędzie przebyto, po 
południu atak szedł dalej. Między Yauxail- 
lon, Yailly a Berry aa Bac przeprawiliśmy 
się przez Aisnę i wprowadziliśmy walkę do 
obszaru, który od r. 1914 był nietknięty 
wojną. Z obwarowanych wzgórz lesistych na 
południowym brzegu rzeki ponownie wypar­
to nieprzyjaciela. Miedzy Yailly a Beaurieux 
dotarliśmy do wzgórz tuż na północ od Yerle.

Armia generała Belowa (Fritz) wypar­
ła nieprzyjaciela z silnych jego ■ stanowisk 
między Sapigneul a Briraont, za kanał Ais- 
ne-Marne. Zdobyła szturmem na zachodnim 
brzegu kanału Die, Cormicy, Cauroy, Loivre. 
Dotychczas doniesiono o 15.000 jeńcach.

Między Mozą a Mozelą i na froncie lo- 
taryrigskim czynność bojowa odżyła. Wycie­
czki w linie nieprzyjacielskie dały nam prze­
szło 150 jeńców z pułków francuskich i a- 
merykańskich.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorfj.

WOJNA.
Depesza Cesarza Wilhelma 

do Cesarzowej.
Biuro W olffa  og łasza:
Cesarz Wilhelm wystosował do Cesarzo­

wej następującą depeszę:
„Do Jej Cesarskiej Mości Cesarzowej. 

Nowy pałac Wildpark.
Wilhelm zaatakował dziś Francuzów i 

Anglików na Chemin des Dames.
Silnie wybudowane, wysokie stanowisko 

zostało po gwałtownym ogniu artyleryi wzię­
te szturmem przez naszą wspaniałą piechotę.

Przekroczyliśmy Aisne i zbliżamy się 
do Yerle.

Fryc z pierwszą dywizyą piechoty był 
jednym z pierwszych, którzy dotarli do Aisny. 
Także i 28 dywizya znowu się odznaczyła. 
Francuzi i Anglicy zostali zaskoczeni zupeł­
nie nieprzygotowani. Nasze straty są małe.

Jutro dalej naprzód. Bóg dał nam 
wielkie zwycięstwo i nadal nam dopomoże.

Pozdrawiam Wilhelm.

Z zachodniego frontu.
. Biuro W olffa  rozesłało o sukcesach 

niemieckich na zachodnim froncie następu­
jące kom unikaty :

Słuchała jak schodził powoli ze scho­
dów i przez okno, ukryta za firanką, wi­
działa, jak wsiadał do powozu i oddalał się 
ciągniony przez wspaniałą parę karych koni.

Suche jej oczy nie wylały ani jednej
łzy.

— Ich! — pomyślała z goryczą — 
nie poczekał nawet, abym wypłakała się po 
tamtym, moim mężu najdroższym.... który 
jest może jego ofiarą!

XX.

W jedenaście miesięcy później, to zna­
czy 2 kwietnia 1879 r., dwóch podróżnych 
wysiadło w Hawrze z parowca, przypływa­
jącego z Folkestone.

Ubrani byli w garnitury w kratki, cie­
płe i mocne, z angielskiego szewiotu, bar­
dzo przylegające, z wązkimi pantalonami, 
jak dżokieje.

Zbytecznie by było pytać, zkąd przy­
b y w a j-

Ubranie miało swoją markę, narodo­
wość, aby się tak wyrazić.

Byli obywatelami wszechświata, pocho­
dzącymi z wolnej Ameryki.

Której ?
Z północy czy z południa?
Trudno było określić, lecz wydawało 

się, że raczej z krajów sąsiadujących z Brazy­
lią w dół, aż do Patagonii i Ziemi ognistej.

Na garniturach mieli płaszcze z pele­
rynami, z bronzowego sukna w żółte pasy, 
przedstawiające się nader malowniczo.

Twarze ich, opalone od morskiego wia­
tru i słońca podrównikowego, były prawie tak 
czarne, jak mulatów i do połowy przysłonięte 
gęstą brodą.

Jeden i drugi byli słusznego wzrostu, 
dobrze zbudowani i wydawali się posiadać 
energię i siłę wyjątkową

Skoro tylko parowiec przybił, rzucili 
się na quai z walizkami w ręku i skierowali

W ciągu dalszym naszego ataku po obu 
stronach Aisny zostały nasze sukcesy w cią­
gu dn ia  rozszerzone.

Stoimy w walce o odcinek Yerle, mię­
dzy Soissons, na zachód od Beims i po obu 
stronach Fismes. Południowy brzeg rzeki 
został wzięty.

Atak nasz postępuje dalej naprzód. 
Przekroczono kanał A isne’y w dwóch miej­
scach po poprzedniem zdobyciu tamtejszych 
francuskich obwarowań.

Nieprzyjaciel zupełnie nie był przygo­
towany na nasz atak. Spodziewał się tylko 
miejscowego natarcia. Wzięto do niewoli 
wielu Anglików.

Stroma Góra zimowa już o godzinie 4 
była w rękach niemieckich, a Chemin des 
Dames od zach, du w« flankowy ogień wzięta.
0  godz 11 wojska niemieckie były już w po­
siadaniu linii Vauxaillon - Hameres Ferme- 
pagórek 151, a w końcu Mussy-Paissy-Yas- 
soga Craonne. O godzinie 11 były dwie dal­
sze góry zdobyte.

Bitwa na Chemin des Dames zrraz 
w pierwszych zaczątkach przyniosła znaczne 
sukcesy. Już w pierwszych godzinach F ra n ­
cuzi i Anglicy ponieśli znaczne klęski.

Podczas gdy w bitwie w październiku 
1917 r. atak francuski przyniósł Francuzom 
w 20 dniach 120 kim. kw., co nas zmusiło
1 listopada do cofnięcia frontu, obecnie wie­
czorem już pierwszego dnia bitwy było w 
rękach niemieckich 400 kim. kw., czyli pra­
wie 4 razy tyło, co Francuzi wówczas zdo­
byli w czasie od 28 października do 2 listo­
pada.

Sprawozdawcy wojskowi dzienników 
londyńskich, omawiając ofenzywę niemiecką, 
stwierdzają, że zarówno Anglicy jak i F ra n ­
cuzi są na nią zupełnie przygotowani i do­
dają, że nagły napad na wojska sojuszników 
jest niemożliwy.

Nieprzyjaciel rozporządza wprawdzie 
znakomitemi połączeniami kolejowemi, je ­
dnakże generał Foch wszystko zarządził, aby 
atak nieprzyjaciela odeprzeć.

W mieście Reims.
Maurice Barres pisze w Echo dt Paris: 

W mieście Beims sterczy już jedynie tylko 
katedra w pośród ruin.

Miasto jest kompletnie zburzone.

Rola niemieckich tanków.
Sprawozdawca wojenny dziennika Cor- 

riere della Sera  we Francyi, Luigi Barzini 
donoi i : Pierwszą zapowiedzią nowego rozgo­
rzenia bitwy jest  spotęgowana na wielu od­
cinkach frontu bojowego działalność artyleryi. 
Setki świeżych bateryj wstępują kolejno w 
walkę, mieszając swoje głosy do piekielnego 
roncertu, jaki rozbrzmiewa od Ypres aż do 
Oisy.

Niemcy, o ile można z pewrych da-

się do jednego z owych szynków, gdzie ma­
rynarze i ludzie portowi jadają obiady.

— Garson — rozkazał jeden z podró­
żnych z silnym cudzoziemskim akcentem — 
szynki, chleba i szklankę „ale“.

— Zaraz, panie.
Było około piątej po południu.
Mała salka, do której weszli, była pra­

wie pusta
W halu wehodowym, goście pijący przy 

stołach, rozirawiań z sobą nie zajmując się 
nowoprzybyłymi.

H aw r, miasto kosmopolityczne, a prze- 
dewszystkiem miasto interesów różnego ro­
dzaju, pozostawia nieograniczoną swobodę c u ­
dzoziemcom i nib otacza ich niedyskretną 
ciekawością.

Gdyby ujrzano indyanina, przybra­
nego w pióra, ze szkiełkami, w nozdrzach 
i z łukiem na plecach, nie obdarzonoby go 
szczególniejszą uwagą.

Garson wyszedł, aby przynieść, co mu 
rozkazano

Podróżny, który zdawał się znaczniej­
szy od drugiego, rzucił okiem na ściany, po­
kryte papierem z karykaturami, tym samym, 
co za czasów Ludwika Filipa i który wszę­
dzie się spotyka, i na sufit zadymiony, od 
którego zwisała lampa gazowa, moino znie­
ważona przez muchy.

Pierś jego uniosła się radosnem wra­
żeniem.

— Brzydko tutaj — rzekł — ale jakże 
swobodnie się oddycha!

I  z wyrazem głębokiego zadowolenia 
d o d a ł :

— Docieramy do celu, nareszcie!
Drugi, dał mu znak prawie niewidzial­

ny, zalecając przezorność.
— Nie obawiaj się niczego — odrzekł 

mu towarzysz. — Któżby poznał w tern prze­
braniu plantatora z Jamajki, Jana  de Mar- 
cilles i Tomasza La Breche, wracających 
z la Pata? Zresztą, jesteśmy umarli, mój ko­
chany, a umarłych pozostawia się spokojnie

nych wnioskować, stosują obecnie nową me­
todę w ataku. Bozpoczynają od niszzczącego 
ostrzeliwania i granatów gazowych, a p ra ­
wdopodobnie zjawią się w znacznej liczbie 
i tanki, które operowały dotychczas jedynie 
w odcinku Villers-Bretonneaux. W ciągu nocy 
słyszy się w rozmaitych miejscach charakte­
rystyczne mruczenie ich motorów, jeśli wozy 
szturmujące zmieniają swe stanowiska.

Te niemieckie tanki są to gwałtowne 
potwory, każdy z załogą ośmnastu ludzi, u- 
zbrojony działem i sześciu karabinami m a­
szynowymi. Prawdopodobnie rzuci się je te ­
raz w bój, celem przełamania nowych linij 
obronnych.

Wszystkie niemieckie przygotowania 
dążą do tego, by świeży atak wykonać jak 
najszyDciej, a przeciwnikowi nie zostawić 
czasu do zaczerpnięcia tchu.

Niemcy zgromadzili bajeczne wprost za­
pasy w amunicyi wszelkiego rodzaju i środ­
kach żywności. Podwieziono je  tak blisko 
pierwszych nuij bajowych, że tuż za rzuco- 
nemi w wir walki armiami odbywać się bę­
dzie mógł bez wielkiego trudu dowóz potrze­
bnych im środków.

W ijska angielskie dla Francyi.
Do Frankfurter Ztg. telegrafują z Lu- 

gauo: W interviewie z naczelnym redakto­
rem Secola wyjaśnił generał Smuts, że A n­
glia wysyła do Francyi niemal wszystkie 
swe rozporządzalne siły, potrzebuje obecnie 
jednak sama znacznyćj rzesz robotniczych, 
skoro po ostatnich sukcesach niemieckich w 
francuskiem zagłębiu węglowem i Francyę za­
opatrywać musi w węgiel kamienny.

Bedakcya Frankfurter Ztg. dodaje ze 
swej strony do powyższej notatki: Po zwró­
ceniu się Francyi z żądaniem w sprawie wę­
gla do Szwajcaryi, staje się to wyjaśnienie 
generała Smutsa podwójnie interesujące.

Oświadczenie Lloyda George’a.
Lloyd George otrzymał w Edynburgu 

wśród zwykłego ceremoniału obywatelstwo 
'honorowe. Wygłosił pi żytem mowę, w któ­
rej powiedział: Pogrom Bossyi był lia wro­
ga w czasie, w którym środki wszystkich 
wojujących zostały prawie wyczerpane, po­
mocą nadzwyczajną. Na pomoc amerykań­
ską na ra/ie  liczyć nie można. Mimo wszel­
kich wysiłków Ameryka w tej chwili daje 
tyli o jedną piątą pomocy, jalrą wróg osią­
gnął w sile zbrojnej wskutek pogromu 
Bossyi.

Wojna łodziami podwodaemi zrazu była 
bardzo skuteczna i Dyłaby wielkiem niebez- 
pieczeńsi-wsm, gdyby się była udała. Byłaby 
ona odcięła A ng li i  od żywności i opalu i 
uniemożliwiła przewóz żołnierzy i amunicyi 
do różnych widowni wojny.

Premier odczytał nadeszłe właśnie spra­
wozdanie admiralicyi, że( zwalczanie nieprzy-

w icb grob ie, czy on się znajduje w jak.m 
zakątku ich ojczyzny, czy w głębi mórz da­
lekich, Moje wiodomości są pewne.

— A jeżeli Anglik się m ylił?  — za­
uważył La Brćche.

— Niepodobna. Widziałem depeszę: Jan  
de Marcilles i Tomasz La Bróche, zginęli. 
Akty zejścia sprawdzone.... A zatem, jesteś­
my wykreśleni z liczby żyjących. Ale uspo­
kój się. To nam nie przeszkodzi zabrać się 
do dzieła z przezornością czerwonoskórych. 
Chodzi tylko o zawiadomienie mojej żony 
z jednej strony, a z drugiej młodej dziewczy­
ny, która czeka na ciebie. A potem odjeżdża­
my; one nadjadą, aby się z nami połączyć. 
Niepodobna uprzedzić ich inaczej. Gdyby się 
tylko duwiedzieć, co z niemi się dzieje!

Garson wrócił.
— Oto jest — wyrzekł.
— O której godzinie wychodzi pociąg 

do Paryża? — spytał hrabia.
— Pospieszny?
— Może być pospieszny.
— O szóstej czterdzieści, panie.
— Przybywa tam?...
— Około północy.
— Masz tobie! tak późno? a zwykły?
— Nie wiem, panie. W Hawrze wszyscy 

się spieszą. Wsiadają na eksp-es. Ten prę­
dzej idzie.

— Dobrze.
Dwaj mężczyzn pozostawszy sami, spoj­

rzeli po sobie.
Wypadało się rozliczyć.
Kasa ich była skromna.
Posiadali zaledwie tyle, ile potrzebo­

wali na podróż, tam i z powrotem i lepiej 
było znaleźć się prędzej na pe łnQm morzu.

Pobyt we Francyi nie był dla nich 
bezpieczny.

(Ciąg dalszy nastąpi).



cielskich łodzi podwodnych rozwija się za­
dowalająco. Mimo to nic wolno nam niedo­
ceniać strasznego charakteru ataków łodzi 
podwodnych. Pogrom Eossyi wybił potężną 
dziurę w moście, której jeszcze nie zaskle­
piono pomocą amerykańską. Jesteśmy w prze­
dedniu wielkiego ataku, ale znawcy położe­
nia mają jak największe zaufanie w jego 
wynik. Jednolitość naczelnego dowództwa 
znacznie powiększyła naszą siłę bojową. Ge­
nera ł  Foch jest jednym z najświetniejszych 
strateg ików naszych czasów.

Niemcy wytężają wszystkie swe nerwy, 
aby dopiąć celu, zanim pomoc amerykańska 
dla sojuszników będzie skuteczna. Mogę rze­
telnie powiedzieć, że rząd niczego nie za­
niedbuje, by zobaczyć, czy możnaby z hono­
rem wydobyć się z tej wojny.

Niektórzy zbyt wiele wagi przykładają 
do mów mężów stanu Mocarstw centralnych 
i pytają, dlaczego się na to nie odpowiada. 
Odpowiedzieliśmy, a gdyśmy to zrobili, przy­
szła odpowiedź dział niemieckich.

Mówca wskazał na pokój brzeski i po­
wiedział : Nie w( Ino nam łudzić s i ę ; marny 
do czynienia z niemiłosiernym despotyzmem 
pruskim, który wychodzi na grabież (!) i ra­
bunek (!) Niemcy nie chcą zakończyć wojny, 
aż kosz ich będzie taki pełny, jaki mogą do­
nieść. Niepodobna uzyskać wolności i bez­
pieczeństwa dla świata, bez złamania potęgi 
wojennej Prus.

Następnie Lloyd George usprawiedli­
wiał postępowania rządu w Irlandyi.

Echa traktatu brzeskiego.
Ross. Komisaryat ludowy dla spraw 

zagr. wręczył ambasadorowi niemieckiemu 
notę, w której donosi, że siedzibą specyal- 
nego wydziału, mającego za zadanie uregu­
lowanie poszczególnych punktów, wynikłych 
z traktatu  brzeskiego, jest Moskwa. Nota 
proponuje załatwienie następujących s p ra w :

1. położenie na Kaukazie, gdzie wiel­
kie masy ludności nie życzą sobie odłącze­
nia się od związku państwowego rossyj- 
sk iego ;

2. położenie na Krymie, gdzie wię­
kszość ludności stoi po stronie rządu So­
wietów ;

3. zastrzeżone w traktacie pokojowym 
poprowadzenie granic i kwestye odnoszące 
się do prawa Niemiec utrzymywania załóg;

4. położenie polityczne w Estonii i w 
Inflantach, które tylko czasowo mogą być 
przez Niemcy obsadzone;

5. sprawy jeńców w ojennych;
6. główne kwestye stosunków gospo­

darczych między Rossyą i Niemcami.

Ameryka w wojnie.
Na posiedzeniu Kongresu wygłosił pre­

zydent Wilson mowę, w której wyraził za­
patrywanie, że kosztów wojennych nie mo­
żna pokrywać tylko pożyczkami, lecz prze- 
dewszystkiem podatkami; 4 miliardy dola­
rów, które są państwu potrzebne, będą mu­
siały być pokryte z podatków.

Sukcesy lodzi podwodnych.
W obszarze zamkniętym dookoła Anglii 

zatopiły niemieckie łodzie podwodne 15.000 
tonn reg. brutto.

Komunikat bułgarski.
Francuski oddz ał szturmujący próbo­

wał zbliżyć się do bułgarskich rowów na 
wschód od gościńca Prilep-Monastyr, został 
jednak w kontrataku roz roszony przez jeden 
z bułgarskich patroli, pozos' awiwszy kilku 
jeńców.

Pogłoski o przywróceniu w Rossyi 
monarchii.

Sprawozdawca petersburski dziennika 
D aily Express  dowiaduje się, że w niemie­
ckich odpowiedzialnych kołach rozważają plan 
przywrócenia w Rossyi monarchii. Ponieważ  
żadeu z rodziny Romanowych nie miałby 
prawa do tronu, myślą o wielkim księciu 
Meklembursko szw eryńskim , którego matka 
Auastazya Michajłówna cieszy się przychyl­
nością Cesarza.

Sprawozdawca dziennika D aily  Chro­
nicie donosi z Genewy, że siedziba agitaeyi 
za przywróceniem w Rossyi monarchii i o- 
sadzeniem na tronie członka rodziny Roma­
nowych, znajduje się w Szwajcaryi i że agi- 
tacya ta opłacona jest pieniądzmi niemie­
ckimi.

Turcya a Kaukaz.
Sejm kaukazki uczynił zadość żądaniu 

ultimatum tureckiego w sprawie aneksyi tu­
reckiej obszarów Batum i Kars,

-Gareta Lwówek,"*' « dpia 30 mi

Z Warszawy.
(Sprawa przedstawicielstwa polskiego. — Na­
stroje warszawskie. — Stanowisko koła mię­
dzypartyjnego. — Zjazd przedstawicieli pism 
piowincyonalnych. — Dziennik wspólny. — In­

ternowanie W. Grabskiego).

Z Warszawy donoszą: Prace przygoto­
wawcze w sprawie utworzenia przedstawiciel­
stwa polskiego w Wiedniu, doszły już tak 
daleko, że już w najbliższym czasie należy 
się spodziewać definitywnych wyników. Obję­
cie przedstawicielstwa Rządu Polskiego w 
stolicach Mocarstw centralnych i w Pe ters­
burgu (Lednicki) jest pierwszym krokiem do 
utworzenia polskich pl* cówek dyplomaty­
cznych zagraricą

Jak wiadomo, przedstawicielem Rządu 
Polskiego w Berlinie jest  M. ks. Radziwiłł, 
a towarzyszą m u : A. Ronikier i Henryk Po- 
tulicki.

*

Życie polityczne Warszawy jest obecnie 
mało ożywione, zarówno ze względu na per- 
traktacye Rządu Polskiego z Mocarstw, mi 
centralnemi, jak i na nieustalenie terminu 
zwołania Rady Stanu. Wobec pogłosek o mo­
żliwości rozwiązania t. zw. austro-polskiego, 
opinia publiczna zajęła stanowisko przewa­
żnie wyczekujące. Sfery zbliżone do Centrum 
narodowego wyrażają poważną obawę, że 
Niemcy wprawdzie objawią zgodę na austro- 
polskie rozwiązanie, pragnąc w ten sposób 
zachować pozory ustęps wa na rzecz Austryi, 
w której wspominane rozwiązanie zaczyna 
widocznie znowu wydobywać się na wierzch, 
ale równocześnie — wedle krążących pogło­
sek — mają postawić bardzo ciężkie warunki 
dla Polski w razie przechylenia się na stro­
nę Austryi, warunki, których nie będzie mo­
żna przy jąć. Przedewszystkiem warunki te 
tyczyć się mają wyrównania granic na rzecz 
Niemców, co w praktyce przedstawiałoby no­
wy podział Królestwa Polskiego.

Z kwestyą zasadniczą stosunku Polski 
do Mocarstw centralnych, pozostaje w związ­
ku dalsza budowa organów państwowości pol­
skiej we wszystkich kierunkach, a przede­
wszystkiem sprawa organizacyi wojskowej, 
która po niedawnych zapowiedziach o pobo­
rze, została znowu wstrzymaną. Rozstrzygnię­
cia można się spodziewać dopiero po prze­
prowadzeniu pertraktacyj Rządu Polskiego z 
Mocarstwami centralnemi.

Jak  wiadomo, w ostatnich czasach to­
czyły się pertraktacye Rządu Polskiego z 
przedstawicielami władz okupacyjnych w spra­
wie przejmowania przez Polskę dziedzin Ad- 
ministracyi. Prace odpowiednich komtsyj mia­
ły jednak raczej charakter przygotowawczy 
do układów, które mają się rozpocząć w nie 
długim czasie na terenie berlińskim. W związ­
ku z tem toczą się we wszystkich niemal M i­
nisterstwach polskich ożywione prace pizy- 
gotowawcze, mające na celu załatwienie ca- 
łokształu państwowych zagadnień polskich.

*

Z życia stronnictw partyjnych na uwa­
gę zasługuje stanowisko Koła Międzypartyj­
nego, które to Koło przystępując do pnray ua 
terenie Rady Sianu, stara się z góry unie­
możliwić ją  swą taktyką. Na ten temat to­
czą się w Kole dyskusye, Uchwały Zjedno­
czenia Narodowego, szereg artykułów w pra­
sie, dyskusye etc. świadczą o tem , że Koło 
obawia się istotnie, czy uda mu się utrzy­
mać nadal wewnętrzną spoistość i solidar­
ność. Świadczą o tem uchwały skrajnego 
skrzydła, t. j. Narodowej Domokracyi i Zje­
dnoczenia Narodowego. Jak  się zdaje Koło 
Międzypartyjne, zachowując dalej rezerwę, 
będzie do prac państwowych czynnie przy­
stępowało tylko w tym zakresie, który będzie 
konieczny dla utrzymania jego wpływu w 
państwie i społeczeństwie. W każdym razie 
Koło międzypartyjne zeszło z roli biernego 
widza. Dalsza jego polityka będzie zależała 
przedewszystkiem od stosunku Mocarstw cen­
tralnych do Polski i od rozszerzenia funkcyi 
państwowości polskiej. Pod cyni względem 
będzie ono właściwie dalej wyczekiwać, — 
cały ciężar odpowiedzialności zwalając na 
obóz aktywistyczny, aby potem zbijać kapi­
ta ł  polityczny z jego wysiłku i rozwijać siły 
w najcięższych czasach.

*

Dnia 21 b. m. rozpoczął się Zjazd przed­
stawicieli pism prowiucyonalnych Królestwa 
Polskiego, który ma za zadani6 w pierwszym 
rzędzie rozpatrzenie ciężkiego położenia w Jm- 
kie popadły te pisma, wskutek stosunków 
wojennych Zjazd ma potrwać dwa dnv Re­
feraty na Zjeździe wygłoszą między innymi: 
W. Baranowski i Wincenty Kosianiewicz.

*

Biu/ro hcresp. donosi: Od wczoraj za-
czę o się ukazywać wydawane staraniem 
wszystkich nakładców i redaktorów polskich 
nowe wspólne pismo pod tyt. „Dziennik 
w«pó!ny“. Na naozelnem miejscu wszyscy

» 191*.

wydawcy dzienników warszawskich zazna­
czają, że z powodu długotrwałego strajku 
drukarskiego postanowili wydawać „Dzien­
nik wspólny1*, aby w czasie, kiedy ważą 
się losy polskie, społeczeństwo polskie przez 
czas dłuższy me byłobez wiadomości. „Dzien­
nik wspólny** nie wdaje się w krytykę lub 
rozbiór wypadków, ogłasza tylko te wy- 

; padki, jak po sobie następują.
*

Władysław Grabski, powróciwszy bez 
pozwolenia władz do Warszawy i nie posta­
rawszy się o pozwolenie przebywania w kra­
ju, rozpoczął progandę narodowo-demokraty- 
czną, wrogą dla państwa niemieckiego. Sta­
rał się on wywołać wrażenie, że położenie 
Niemców na zachodzie jest złe, że wstąpie­
nie ponowne Rossyi do wojny nie jest wy­
kluczone, i że państwa centralne łatwo zo­
staną pokcnane. Na agitacyę Grabskiego 
zwrócono uwagę w Szwajcaryi i stwierdzo­
no, że rogencyę uznaje tylko pozornie, a ta ­
jemnie ją  zwalcza, i że agituje przeciwko 
wojskom niemieckim. Wskutek tego musia­
no Grabskiego uczynić nieszkodliwym i za­
rządzić jego internowanie.

Reoulacya rzek w Galicyi.
W sali obrad Namiestnictwa we Lwo­

wie odbyło się niedawno XX. posiedzenie 
Komisyi regulacyi rzek, któremu w zastę­
pstwie JE . P. Namiesnika przewodniczył P. 
Wiceprezydent Namiestnictwa Włodzimierz 
D e c y k i e w i c z .

W obradach wzięli udział imieniem 
Ministerstwa robót publicznych, pp. radca 
mimsteryalny inż. Józef Opolski i st. radca 
budownictwa inż. Alfred Konopka, imieniem 
Ministerstwa handlu, szef sekcyi i kierownik 
Centrali krajowej dla gospodarczej odbudo­
wy Galicyi, inż A rtur Herbst, w zastępstwie 
Ministerstwa rolnictwa, st. radca leśn. inż 
Michał Martyniec, w zastępstwie Minister­
stwa kolei żelażnych, radca Dworu inż. Zy­
gmunt Sas Jasiński, dalej z ramienia Na­
miestnictwa pp.: radca Dworu inż Fryderyk 
Blum, radca Namiestnictwa Jan  Turek Nie­
wiadomski i st. radca budownictwa inż. Te­
ofil Diijanowicz, z ramienia Wydziału kra­
jowego członek tegoż Wydziału i zastępca 
Marszałka krajowego, radca Dworu dr. Ta­
deusz P iła t i dyrektor krajowego biura me­
lioracyjnego inż. Aleksander Wierzbicki, w 
zastępstwie Towarzystwa rolniczego w Kra­
kowie zjawili się pp. prof. dr. Antoni Gór­
ski i poseł do Rady pańsstwa p. Andrzej 
Sredniawski, ze strony Ekspozytury Oddzia­
łu ieśno-technicznego dla zabudowania gór- 
sktch potoków przybył radca leśn. inż. Ro­
muald Dziewolski.

Nadto wzięli udział w ebradaeh tyczą­
cych się kanalizacyi miasta Lwowa jako za­
stępcy gminy tegoż miosta pp. dyrektor ma­
gistratu Bolesław Ostrowski i st. radca bud. 
inż. Edward Tołłoezko.

Przewodniczący powitał zebranych 
członków i przedstawił obraz prac w roku 
budżetowym 1917/1918 (od 1 lipea 1917 do 
30 czerwca 1 9 18) około regulacyi rzek, po­
toków górskich i kanalizacyi m. Lwowa, które 
z wyjąUiem robót, wykonywanyi b. wyłącznie 
na koszt Pańswa do końca marca 1918 r. 
spowuduwały koszt w kwocie 2,116.920 kor. 
zapowiadając powiększenie tej kwoty jeszcze 
w ciągu bieżącego roku budżetowego ij. do 
30 czerwca 1918 r., który to czas dla tego 
rodzaju rohót dobrze się nadaje.

W ogólności zauwazył przewodniczący, 
że cały dobiegający rok budżetowy sprzija ł  
bardzo tego rodzaju robotom ze względu na 
długo trwające wyjątkowo niskie stany wód 
i trwałą pogodę, a roboty pomimo pomnięj 
szych przeszkód ze stosunków wojennych 
wypływających, prowadzone nawet z wyni­
kiem wcale zadowalającym rozporządzainemi 
istotami roboczemi, na które składają się 
obecnie nieletni chłopacy, kobiety i dziew­
częta.

Zwracając uwagę na znajdującą się w 
kraju dostateczną ilość materyałow potrze­
bnych do robót regulacyjnych zaznaczył 
wkońcu p. pizewodniczący, że powiększenie 
i przyspieszenie akcyi regulacyjnej tak wa­
żnej dla naszego kraju w najbliższej przy­
szłości jest nietylko możliwe, lecz także nie­
zbędnie potrzebne i prryuiosłoby ciężko do­
świadczonej ludności tego kraju znaczne ko­
rzyści, potrzeba jednak w tym celu stoso­
wnego podwyższenia rozporządzalnego k re ­
dytu.

Radca Dwo-u dr. Tadeusz Filat przy­
łączył się do tego życzenia imieniem Wy­
działu krajowego, poczem komisya przyjęła 
do wiadomości szczegółowe sprawozdanie 
z przebiegu akcyi regulacyjnej w r. 1917/18, 
a następnie rozpatrywała przedłożone przez 
Wydział krajowy, państwowe Kierownictwa 
regulacyi rzeki i Ekspozyturę oddziału tę* 
śno-technicznego dla zabudowania górskich 
potoków programy szczegółowe robót propo­
nowanych dla wykonania w roku budżeto­

wym 1918/19 oraz sprawy ogólne dotyczące 
dalszych robót ze względu na ochronę już 
istniejących budowli, komunikacyi, zakładów 
wodnych, gruntów urodzajnych i nadbrze­
żnych domostw,

Również rozpatrywano szczegółowo spra­
wę kanalizacyi miasta Lwowa w obrębie 
górnego biegu Pełtwi, na  które to roboty 
ze względu na konieczną asanacyę miasta i 

.polepszenia stosunków zdrowotnych wstawio­
no w p ogramie znaczniejszą kwoię.

Uchwalony przez Komisyę program 
obejmuje regulacyę rzek : Skawy, Raby, Du­
najca, Popradu, Wisłoki, Wisłoka, Tanwi, 
Wiaru, Sanu, Stryja, Świcy, Sukielu, Bystrzy­
cy, Ropy, Duiestru, Strwiąża, Białej, Mle­
czki, O piru  i Wyrwy, tudzież zabudowania 
górskich potoków: ŻygJcy, Skawicy, Mszanki, 
Kamienicy nawojowskiej, Krośnicy, Maszyn­
ki. Kryniczanki, Berestu, Leniny, Bystrzycy, 
Oięciny, Kocierza, Stryszawki, Jachówki, Po- 
nicy, Słonego, Trzemieśni, Bysinki, Łopu­
sznej, Zakijowskiego, Czarnej wody i Olszanki 
oraz kanalizacyę m iasta  Lwowa.

Koszta proponowanycd robót regulacyj­
nych na rzekach preliminowano na 6,8727000 
kor., w której to kwocie mieści się także 
koszt projektowanych robót na rzekach gr.
B.901, regulowanych wyłącznie kosztem P ań­
stwa, t. j. 2,482.0: 0 kor., następnie na gór­
skich potokach na 3,892 764 kor., w której 
to kwocie mieści się kwota 1,786.000 kor. 
na kanalizacyę Lwowa w obrębie górnego 
biegu Pełtwi.

Cały program ustaliła Komisya na 
10,765.464 kor., z czego na 40 pre. udział 
kraju wypada 3,313.386 kor., zaś na 60 prc. 
udział Państwa wraz z eałymi kosztami re- 
guiacyi rzek należących do gr. B/901 (środ­
kowe biegi Dunajca, Wisłoki i Sanu) 7 mlij. 
451.078 kor.

Przy układaniu programu robót i usta­
leniu kwot uwzględniła Komisya także już 
wyjątkowe stosunki drożyźniane.

To też program ten jomimo wydatnej 
kwoty obejmuje tylko najkonieczniejsze ro­
boty konserwacyjne i nowe, mające na celu 
ochronę urodzajnych gruutów, komunikacyi 
(dróg, kolei żel., mostow) oraz osad ludzkich 
a Komisya uchwalając go była zdania, że 
zwiększenie preliminowanej dotacyi w poró­
wnaniu z rokiem poprzednim jest tem więcej 
uzasódnione, że akcya regulacyjna od po­
czątku wojny wskutek wydarzeń wojennych 
zmalała, przeto obecnie należy postęp robót 
znacznie przyspieszyć.

Ze względu na obecne niskie stany wód 
i stałą pegodę uchwalono jak najrychlej roz­
począć programem objęte roboty.

W dalszym ciągu zatwierdziła Komisya 
szereg projektów na regulacyę rzek i poto­
ków i przeprowadziła dyskusyę nad wnio­
skami członków, z których wymienić należy 
wniosek członka Komisyi prof. dr. Górskiego 
w sprawie rozwoju żeglugi na rzekach Wi­
sie, Dniestrze i dopływach.

Liczny udział członków Komisyi świad­
czył o wDlkiem zainteresowaniu tą tak wa­
żną gałęzią prac gospodarczych w kraju, a 
wyrazem tego były zgodne żądania człon­
ków, aby niedopuśeić ao ograniczenia akcyi 
regulacyjnej, co niewątpliwie przyniosłooy 
nieobliczalne szkody ludności i czynnikom 
ponoszącym koszta regulacyi rzek.

Przewodniczący, podkreśliwszy donio­
słość uchwał Komisyi co d o p n g ra m u  robót, 
podziękował członkom za chętny współudział 
w obradach i zamknął XX posieozenie ko­
misyi regulacyi rzek.

Tydzień dzieci.
Otizyinujemy następujące pismo z proś­

bą o umie zczeuie :
Spustoszenia, jakie wojna szersy wśród 

dzieci i ml,odzieży, podkopując jej fizyczny i 
moralny rozwój, są wprost przerażające. J e ­
żeli me potrafimy zapobiedz, aby się to zło 
nie rozszerzało, a następnie nie potrafimy 
tego zła usunąć, możemy być przekonam, że 
z obecnej walki narodów nie wyjdziemy zwy­
cięzcami, lecz zwyciężonymi.

Dlatego krajowe Towarzystwo ochrony 
dzieci i młodzieży, rozwijające swoją dzia­
łalność w okręgu wyższego sądu krajowego 
we Lwowie, wspólnie z takiein samem To­
warzystwem w Galicyi zachodniej, dąży do 
stworzenia potężnej organizacyi, któraby ob­
jęła kraj cały, dla sprawowania opieki nad 
dziećmi i młodzieżą wedle jednolitych zasad 
i nowoczesnych sposobów. Choć od rozpo­
częcia tej pracy upłynęło zaledwie kilka mie­
sięcy, powstał już cały szereg powiatowych 
organizieyj komitetowych, poświęcony ochro­
nie dzieci i młodzieży. Towarzystwo, przy- 
jąwszy zasadę, że opiekę należy roztoczyć 
już nad niemowlęciem, tworzy poradnie dla 
matek, żłobki i ochronki, organizuje kolonie 
wakacyjne, objęło opiekę nad wdowami i 
sierotami wojennemi, kształci personal za­
wodowy i przygotowuje założenie we Lwo­
wie stacyi rozdzielczej dla zaniedbanej m ło­
dzieży. Dążąc do założenia w każdym powie­
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cie sądowym komitetów powiatowych T. 0. 
M., pragnie ono stworzyć potężną organiza­
cję , któraby podobnie jak T. S. L. objęła 
kraj cały i zaopiekowała się dziećmi i mło­
dzieżą. Głoszona przez Towarzystwo zasada, 
że tylko wspólna, jednolita, zorganizowana 
praca może dać skuteczne wyniki, coraz wię­
cej się przyjmuje, a T. 0 . M zyskuje z każ­
dym dniem przyjaciół i zwolenników.

By jednak T. 0 . M. mogło należycie 
spełniać swe zadanie, potrzebuje znacznych 
funduszów, i to nietyle dla siebie jako cen­
trali, ile dla powiatowych i filialnych komi­
tetów T. 0 . M., którym musi pomagać fi- 
nunsowo, ażeby im umożliwić pracę z po­
czątku, a zapewnić normalny rozwój na 
przyszłość.

Ażeby uzyskać potrzebne środki p ie­
niężne, T. 0. M. urządza Tydzień dzieci w 
czasie od 2 do 9 czerwca 1918, i zwraca 
się z gorącą prośbą do całego społeczeństwa, 
aby podczas zbiórek w tym czasie, każdy, 
choćby najdrobniejszy datek złożył na cele 
T. 0 . M.

Nadto Komitet urządza 5-go czerwca 
przedstawienie w teatrze „W gołębniku11, 9 
czerwca podwieczorek w ogrodzie miejskim 
z okiestrą, kina i t. p. atrakcye.

KRONI KA.

Lwów, 29 m aja 1918.

K a le n d a rz .
C z w a r t e k  (BO maja):
Boże Ciało . — 17 Andronyka. — Su­

limira.
Wschód słońca o godzinie 3 59 rano, za­

chód 8 00 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  13 Cel.
P i ą t e k  (31 maja):
Petroneli p. — 17 Fteodota m. — Bo- 

żesława.
Wschód słońca o godzinie 3'59 rano, za­

chód 8 01 po południu.

— W ystaw a sz tu k i  w spółczesnej w 
s a l i  G iełdy przy u l .  A k a d e m ic k ie j  17, 
o tw a r ta  j e s t  cod z ien n ie  od godz iny  10 do
1 1 od 4 do 7 w ieczo rem . W stęp 1 K .

— U roczys to ść  Bożego C ia ła . Izba 
rękodzielnicza uprasza wszystkich przełożonych 
i członków poszczególnych stowarzyszeń o wzię­
cie udziału ze sztandarami w uroczystości Bo­
żego Ciała we czwartek dnia 80 b. m., która 
odbędzie się w kościele Arcbikatedralnym. 
Punkt zborny w dziedzińcu ratusza o godzinie 
7.30 rano.

— C e n tra la  ś ro d k ó w  leczn iczych . W 
najbliższym czasie ma powstać — jak donoszą 
dzienniki wiedeńskie — Centrala lekarstw, któią 
zamierza utworzyć Ministerstwo spraw wewnę­
trznych. W tej sprawie odbyło zebranie Gre­
mium aptekarzy wschodnio-galieyjskieh, którzy 
zasadniczo opowiedzieli się przeciw tworzeniu 
Centrali.

Na wypadek jednak, gdyby Centrala po­
wstała, wyrażono dwa najważniejsze postulaty 
t. j. zabezpieczenie 28 procentowego przydziału 
leków dla Galicyi i ustanowienie referenta kra­
jowego w Centrali.

— W ażne d la  p ie lę g n ia re k .  W zakła­
dzie leczniczym Czerwonego Krzyża dla pielę­
gniarek w Puchberg a Schneeberg umieszczo­
nym w hotelu „Scbneebergbabn", otwarto w tym 
miesiącu sezon letni.

Zakład Czerwonego Krzyża dla pielęgnia­
rek piersiowo chorych w Brezolup obok Węg. 
Hrady zeza jest eały rok otwarty, do obu za­
kładów przyjmuje się pielęgniarki Czerwonego 
Krzyża i zarządu wojskowego, które nabawiły 
się choroby w służbie.

Podania o przyjęcie należy wnosić za po­
średnictwem odnośnej komendy szpitalnej do 
austryackiego stowarzyszenia Czerwonego Krzy­
ża w Wiedniu I., Milcbgasse 1

— W ysyłka  żyw ności do m ie js c  k ą ­
p ie low ych  1 l e tn i s k .  Dyrekcya kolei pań­
stwowych we Lwowie oznajmia, że celem umo­
żliwienia regularnej wysyłki środków żywności 
dla osób przebywających w miejscach kąpielo­
wych i letniskach będą stacye kolejowe na pod­
stawie stałego zezwolenia starostwa, w którego 
okręgu odnośne miejsce kąpielowe względnie 
letnisko jest położone, przyjmować przesyłki 
żywności jako posyłki expresowe.

Przesyłki te, na których opakowaniu wy­
raźnie umieścić należy napis „Rncb letni (Som- 
merverkehr)“ przyjęte będą do przewozu nawet 
w razie istniejącego ograniczenia ruchu o ileby 
konkretne zarządzenia w przyszłości nie stały 
temu na przeszkodzie. Natomiast nie będzie do­
zwolonym wywóz środków żywności z miejsc 
kąpielowych i letnisk z okazyi opuszczania 
tychże.

Odnośne pakunki osób wyjeżdżających z 
z miejsc kąpielowych i letnisk, będą w swoim 
czasie poddawane ścisłej miejscowej rewizyi.

— W ysok ie  odznaczenie . Zastępca wi­
ceprezesa Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych, zna­
ny we Lwowie z działalności na polu krzewie­
nia zamiłowania do sztuki oraz stworzenia ra- 
cyonalnego handlu dziełami sztuki, p. Stanisław 
Sokołowski, otrzymał jak wiadomo wysokie od­
znaczenie, a mianowicie krzyż wojeDny za za­
sługi cywilne drugiej klasy.

Pan Sokołowski cieszący się w szerokich 
sferach kulturalnej publiczności Lwowa szacun­
kiem i uznaniem oraz wielką sympatyą dla 
swych zalet osobistych, zasłużył istotnie na to 
odznaczenie.

Przez cały szereg lat był sekretarzem 
Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych, dla którego 
bardzo wi le zdziałał, urządzał cały szereg 
większych i mniejszych wystaw, a obecnie za­
łożył Salon sztuki, który cieszy się taką wzię- 
tością.

— N adzw yczajno  w alno  zg ro m a d z e ­
n ie  cz łonków  K s iążn icy  p o lsk ie j  T . N.
S. W . odnyło się ubiegłej soboty pod przewo­
dnictwem prezesa Rady nadzorczej prof. E. Ro­
mera. Licznie zebrani delegaci i udziałowcy po 
przeprowadzeniu rzeczowej i wyczerpującej dy- 
skusyi uchwalili zmianę statutu Książnicy w tym 
kierunku, że odtąd członkiem Książnicy T. N. 
S. W. może być każda jednostka prawna lub 
fizyczna, zajmująca się sprawami wychowania, 
szkolnictwa i nauki polskiej. Temsamem Książ­
nica będzie mogła stać się kooperatywą nie 
tylko nauczycielską, obejmującą sfery inteligen- 
cyi wszystkich ziem polskich.

W związku z tą zmianą uchwalono zmia­
nę kilku innych punktów statutu, logicznie z 
uprzedniej wynikającą.

Obrady poprzedził treściwy odczyt prof. 
E. Zychiewicza na temat obowiązków i zadań 
delegatów Książnicy.

W dyskusji omówiono szereg spraw or­
ganizacyjnych, związanych z dalszym rozwojem 
Książnicy. Do Rady nadzorczej wybrano jedno­
głośnie dyrektora ćkademii handlowej, radcę 
Rządu Antoniego Pawłowskiego.

— K o m i t e t  o p ie k i  n a d  żo łn ie rzem - 
P o la k ie m  komunikuje: Wynik zbiórki, urzą­
dzonej w niedzielę 19 maja był następujący: 
Dochód 9.307'32 kor., wydatki 259 kor., czy­
sty dochód 9.048 32 kor. Wszystkim, którzy 
łaskawie dopomogli w zbiórce i wszystkim, 
którzy przyczynili się swymi datkami, komitet 
wyraża najszczersze podziękowanie serdecznem 
„Bóg zapłać". W anda Czartoryska, przewo­
dnicząca, dr. W . Godlewski, skarbnik.

— Zawody le k k o  a t le ty c z n e  we L w o ­
w ie . Zapowiedziane na dwa dni, z okazyi „Ty­
godnia Cesarza Karola" na czwartek 30 maja 
i niedzielę 2 czerwca zawody lekko-atletyczne 
na boisku Pogoni, będą ze względu na ilość i 
klasę już zgłoszonych uczestników, ze względu 
dalej na ilość i jakość nagród oraz organiza- 
cyę, pierwszorzędnem widowiskiem. Prace przy­
gotowawcze około zorganizowania zawodów wrą 
w całej pełni. Krząta się koło nioh energiczny 
i zapobiegliwy wydział Pogoni z prof. R. Wa­
ckiem na czele, oiaz przedstawiciele gen, ko­
mendy IY. armii i komendy miasta.

Onegdaj odbyło się zebranie komitetu or­
ganizacyjnego, w którem próez wydziału Po­
goni uczestniczyli pp. kap. Knautz i por. Ku- 
tscher imieniem komendy IY. armii, oraz por. 
Seyfried, imieniem komendy miasta. Na posie­
dzeniu tern ustalono program zawodów, wśród 
których będą atrakcye sportowe, we Lwowie 
dotąd nie widziane, jak rzucanie granatów i 
marsz 6 kim. w pełnym rynsztunku,

Program zawodów przedstawia się nastę 
pnjąco: W czwartek: 1. bieg 100 m., 2. skok 
w dal, 3. bieg w workach, 4. rzut kuLą, 5. 
marsz 6 kim., 6. bieg 200 m. W niedzielę: 
1. rzut dyskiem, 2. bieg 400 m , 3. skok o 
tyczce, 4. skok w wyż, 5. rzut granatami, 6. 
sztafeta 400 m.

Nagrody honorowe — prócz dyplomów i 
medalów dla zwycięzców II. i III. — są bar­
dzo liczne i piękne. Ofiarowali je: gen. Nowo­
tny 3, generalna komenda IV. armii 2, gen. 
komenda Wiednia 5, redakeya Lemberger Ztg. 
1, Pogoń 1. Nagrody te są wystawione w cu­
kierni p. Sotschka

W komisy! sportowej zasiądą: przedsta­
wiciele sportu polskiego (z pośród klubów Po­
goń, Czarni i t. d ), sportu wiedeńskiego, gen. 
komendy IY. armii, oraz przedstawiciele prasy. 
Prace przygotowawcze na boisku w pełnym 
toku. Bieżnia nowa już ukończona i otoczona 
baryerką. Dobudowano też wiele miejsc do sie­
dzenia.

Początek interesujących zawodów w oba 
dni o 3 po poł. W czasie zawodów koncert 
pełnej orkiestry wojskowej.

— P ó łk o lo n ie  u rz ęd n icze .  Na wzór 
półkolonii, która w roku ubiegłym zorganizo­
wana była na Krasuczynie przez komitet urzę­
dników magistratu, także w roku bieżącym u- 
tworzona będzie taka sama kolonia na grun­
tach p. dr. Strojnowskiego u podnórza Łysej 
Góry. Na eele półkolonii zużytkowane też będą 
budynki, pozostałe po parku zabawowym, a 
oddane obecnie młodzieży przez p. Richtera.

— K oło  lw o w sk ie  T o w arzy s tw a  n a ­
uczycie li  szk ó ł  wyższych odbędzie zwykłe po­
siedzenie w sobotę dnia 1 czerwca b. r. o go­
dzinie 7 wieczorem w sali XIII. Uniwersytetu. 
Na porządku dziennym: referat p. Kucharskiego

„Pragmatyka służbowa w prywatnych zakła­
dach a sprawa cennikowa".

Ze względu na ważność sprawy liczny u- 
dział konieczny.

— K o m i t e t  T y g o d n ia  d z iec i  T . O. M.
uprasza wszystkie panie i panów, którzy przy­
obiecali lub skłonni są ofiarować swój udział 
w zbiórce ulicznej w dniach 2 i 9 czerwca br., 
ażeby po legitymacje i puszki raczyli się zgła­
szać w biurze Komitetu, ul. Koraluicka 1. 6.
I. p , w piątek i sobotę, 31 maja i 1 czerwca
b. r. od godziny 4 do 7 po południu.

— W pisy  na jednoroczny kurs handlo­
wy żeński Mieczysława Ohristofa, prof. Akade­
mii handlowej we Lwowie, obecnie przy ulicy 
Wałowej 1. 25 rozpoczną się 14 czerwca i bę­
dą trwały do dnia 20 czerwca, włącznie od 
1 0 —12 przed poł. i od 4 — 6 po poł.

Nauki na kursie udzielają profesorowie 
Akademii handlowej. Czesne 15 K, —• prospekt
1 X Sprawozdanie szkolne bezpłatnie.

— W y jaśn ien ie .  Giełda lwowska roze­
słała notatkę, że celem umożliwienia „Towa­
rzystwu dziennikarzy polskich" wzięcia udziału 
w tygodniu Cesarza Karola przez urządzenie 
wystawy sztuki współczesnej, sekretaryat gieł­
dy ustąpił salę do dnia 2 czerwca włącznie. 
Sekretaryat Salonu oraz prezydyum Tow. dzień 
nikarzy polskich nadsyła nam w tej sprawie 
następujące oświadczenie: Zaszła prawdopodo­
bnie jakaś omyłka, gdyż wystawa obecna na 
dochód Tow. dziennikarzy polskich w sali 
Giełdy ma trwać do 2 czerwca, a wystawa ta 
niema nic wspólnego z wystawą jaką miał 
urządzić salon na dochód tygodnia Cesarskie­
go. Niepodobieństwem zresztą byłoby urządzić 
taką nową wystawę w przeciągu dwu dni. 
Widocznie więc Giełda pomyliła się co do ter­
minu, gdyż wystawa, na dochód tygodnia Ce­
sarskiego mogłaby dopiero być otwartą po dniu
2 czerwca, t. j. po zwinięciu obecnej wystawy. 
O ile wiemy, komenda miasta stara się o uzy­
skanie sali Giełdy na tę wystawę, która ma 
uświetnić tydzień Cesarski, sprawa jednak do­
tychczas nie jest jeszcze załatwiona.

— S z k a r la ty n a  w B rzu ch o w lcach .  
Pizykat miejski komunikuje nam, że wedle 
urzędowych sprawozdań starostwa lwowskiego, 
epidemia szkarlatyny w Brzucbuwicach w zu­
pełności wygasła.

Wiadomość ta uspokoi zapewne duże gro­
no osób, które w ciągu miesiąca czerwca wy­
bierają się na wywczasy letnie do Brzuchowie.

— R a b u n e k  n a  u l icy . Wczoraj około 
godziny 10  wieczorem na  przys tanku  tram w a- 
yowym obok głów nego  dworca kolejowego doko­
nano śm iałego rabunku . Wieczornym pociągiem 
Samborskim p rzy jechał z Głębokiej dzierżawca 
dóbr Chaim W achs, który przywiózł z sobą o- 
koło 20.000 K gotówki, przeważnie w bankno­
tach jednokoronowycb.

Gdy Wachs wsiadał do tramwayu otoczy­
ło go kołem kilka osób cywilnych i jakiś żoł­
nierz. Wyzywająca postawa grona osób wydała 
się Wachsowi odrazu podejrzaną i pierwszą my­
ślą jego była ochrona większej sumy pieniężnej, 
jaką miał przy sobie. Było jednak już zapóźno. 
Grono bandytów, wśród których znajdowała się 
też kobieta, momentalnie rzuciło się na Wachsa, 
przytrzymało jego ręce, a jeden z napastników 
wyciągnął mu z kieszeni portfel zawierający o- 
prócz 20.000 K, także bardzo ważne papiery i 
zapis i.

Ciekawe jest, że wszystko to stało się w 
przeciągu minuty, rabusie wsiedli do wozu tram­
wajowego, odpychając po kilka razy zrozpaczo­
nego Wachsa, który napróżno wołał o pomoc 
i chciał wskoczyć do tramwayu. Ostatecznie rą­
bu ie odjechali, a obrabowany udał się na po­
licję, celem zrobienia doniesienia.

Policja zaraz w nocy i przez cały dzień 
dzisiejszy prowadziła w tej sprawie energiczne 
śledztwo. Oprócz kilku momentów, które wyma 
gają jeszcze wyświetlenia sprawy, polieya zaję­
ła się też faktem, że konduktor tramwajowy 
nie widział całego zajścia i według zeznań Wa­
chsa był zatrudniony we wnętrzu wozu elektry­
cznego.

Kronika zagraniczna.

* P o b y t  R o m a n o w y c h  n a  Kr y -  
m i e. Wiadomość P. Ag. Tel., że kilku człon­
ków byłej carskiej rodziny przybyło z Krymu 
do Kijowa jest zupełnie nieprawdziwą. Vosss. 
Zetg. pisze:

Znalezieni podczas naszego pochodu na 
Krymie w swych zamkach członkowie rodziny 
carskiej pozostali tam dalej bez trudności z na­
szej strony. Chodzi tu głównie o carową wdo­
wę, o jej córkę i kilku innych krewnych. Wia­
domość, że także wielkiego ks. Mikołaja Miko- 
łajewicza spotkano, zdaje się nie potwierdzać.

* S t o w a r z y s z e n i e  p o l s k i e j  p r a ­
s y  w W a s z y n g t o n i e .  W Waszyngtonie u- 
tworzyło się osobne stowarzyszenie prasy pol­
skiej pod nazwą „The Associated Polish Press". 
Stowarzyszenie to powzięło sobie za zadanie in­
formować na podstawie otrzymywanych pism 
z kraju rodaków naszych o życiu polskiego spo­
łeczeństwa w kraju.

Notattl Iiteracko-artystyczne.
„ Ł y k i  i  k o ł tu n y ^ .  Pamiętnik mieszcza­

nina podlaskiego (1790—1816). Wydał z ręko­
pisu, przypiskami i wstępem opatrzył Kazimierz 
Bartoszewicz Kraków, Nakład księgarni J. 
Czerneckiego.

{z. s.j Roch Sikorski, autor powyższego 
pamiętniku, urodził się w Bielsku około 1775 
roku. Pochodził, jak sam utrzymuje, z rodziny 
szlacheckiej, „która zbiedniawszy, zasiliła stan 
mieszczański". Opowiadanie jego, noszące na 
sobie osobisty charakter, nie dorzuca do "bisto- 
ryi nowych faktów, jednakowoż jest zajmujące, 
odtwarza bowiem w sposób wcale szczegółowy 
obraz życia mieszczaństwa polskiego, drobnej 
szlachty, oraz wolnych włościan na Podlasiu 
w końcu X V III .  i na początku XIX. wieku. 
Zdefektowane przez brak pierwszego arkusza, 
mieszczącego w sobie lata dzieciństwa pamiętni- 
karza, kończy się w pierwszym ozy drugim ro­
ku istnienia kongresowego Królestwa Polskiego, 
kreślone zaś było według wszelkiego prawdo­
podobieństwa pomiędzy 1820 a 1825 rokiem 
nie bez pewnego talentu naracyjnego, jakkol­
wiek autor, oportunista, rządzący się przede- 
wszystkiem rozsądkiem, o niefrasobliwym i po­
godnym umyśle, nawet niższych szkół nie u- 
kończył. Chociaż patryota, umiał sobie dawać 
radę skuteczną z obcymi władcami zamieszkiwa­
nej przez niego części kraju (naprzód z Prusa­
kami, następnie z Moskalami), oraz wodzami 
cudzoziemskich armij, przekraczających granice 
Podlasia.

Dla dzisiejszych czytelników główna war­
tość pamiętnika leży w wiarogodnej relaeyi, 
stwierdzającej ówczesne przyjazne stosunki, pa­
nujące między szlachtą, mieszczanami i wolny­
mi chłopami na Podlasiu, tudzież zgodność po­
życia Polaków z Białorusinami, ludności trzech 
obrządków: katolickiego, unickiego i prawo­
sławnego, uważającej się za dzieci jednej Oj­
czyzny.

Wydawca język i styl pamiętnika popra­
wił, „ale tylko z grubsza, aby nie zatracić ich 
właściwości

J a n  T u r .  „Nauka i uczony". Warszawa, 
1917. Nakład Gebethnera i Wolffa.

(z. s.) Bardzo niewiele książek, poświę­
conych tematom, jakie antor w swojej, powyżej 
wymienionej pracy porusza, posiadamy w na­
szej literaturze. Sądząc, że świat nauaowy do­
piero obecnie wchodzić zaczyna do całości na­
szego życia „jako część składowa ogólnej ma­
chiny narodowej i społecznej", uważa on za 
rzecz pożyteczną, zapoznać szerszy ogół, a zwła­
szcza młodzież akademicką z tą mało znaną 
sferą, Dla młodzieży przedewszystkiem gromadzi 
uwagi i rady, zdobyte w ciągu dwudziestole­
tniej obserwacyi, chociaż mniema, że i one nie 
stworzą pracownika naukowego o ile do ba­
dawczej pracy nie popchnie go pęd wrodzony, 
porównać się dający z wewnętrzną konieczno­
ścią, popychającą artystę do twórczości. Nawet 
profan chętnie i z zajęciem przeczyta pięknie 
napisaną książkę, która prawdopodobnie nie- 
tylko w kołach uczonych znajdzie licznych czy­
telników.

R e p e r tu a r  T e a t r u  M ie jsk iego .

W czwartek o godz. 3 po poł. „Eros i Psy­
che", fantazja dram. w 6 odsłonach Żuławskiego. 
Gościnny występ Ireny Solskiej. — W czwartek 
o godzinie 7 30 wieczorem „Dzwony z Corne- 
wille", operetka w 4 aktach Planqueta. — W 
piątek o godzinie 7 30 wieczorem „Wachlarz 
Lady Windermere", dramat dobrej kobiety w 4 
aktach Oskara Wide’a. Gościnny występ Ireny 
Solskiej. — W sobotę 1 czerwca o 3 po połu­
dniu przedstawienie popularne „Szkoła", sztu­
ka w 4 aktach Zygmunta Kaweckiego. — W 
sobotę o godzinie 7 30 wieczorem „Czar wal­
ca", operetka w 3 aktach Oskara Straussa. — 
W niedzielę o godzinie 3 po południu „Eros i 
Psyche", fantazya dramatyczna w 6 odsłonach 
Jerzego Żuławskiego. Gościnny występ Ireny 
Solskiej. — W niedzielę o godzinie 7 30 wie­
czorem „Faust", opera w 5 aktach Gounoda. 
Występ Ewy Bandrowskiej, Fr. Bedlewicza, Fr. 
Freschla i Stan. Tarnawskiego. — W ponie­
działek o godzinie 7 30 wieczorem „Wachlarz 
lady Windermere", dramat dobrej kobiety w 4 
aktach Oskara Wilde’a. Gościnny występ Ireny 
Solskiej. — We wtorek o godzinie 7 30 „Róża 
Stambułu", operetka w 3 aktach L. Palla. — 
W środę o 3 po południu na dochód Towa­
rzystwa ochrony dzieci „W gołębniku", kome- 
dya w 3 aktach Ignacego Nikorowicza. — W 
środę o 7*30 wieczorem „Madame Butterfiy", 
opera w 3 aktach Pucciniego. Występ Ewy 
Bandrowskiej, Tad. Łowezyńskiego, A. Okoń­
skiego, St. Tarnawskiego.



5

Muzea współczesne,
(„Studyum muzeologiczne1' przez dr, Mieczysła­

wa Tretera. Kijów 1918).

W czasach najcięższych dla badaczy, 
w miejscu odciętem od zbiorów i większych 
bibliotek, t. j. Kijowie, napisał dr, Mieczy­
sław Treter niniejszą, istotnie cenną książkę, 
która w naszem bardzo jeszcze ubogiem pi­
śmiennictwie muzeologicznej zajmie wybitne 
miejsce. Pojawienie się też tego studyum 
należy powitać z radością i zwrócić na nie 
pilną uwagę zajmujących się temi kwestyami.

We wstępie słusznie zauważa autor, że 
Muzea i Biblioteki stanowią wyraźny wska­
źnik cywilizacyi i kultury każdego narodu. 
Zrpomocą nagromadzonych zabytków i oka­
zów odzwierciedlają one w sposób charakte­
rystyczny nietylko istotną jego fizyognoinię 
duchową, ale malują ponadto w barwach naj­
żywszych moc i potęgę narodu, są świetnym 
pomnikiem dawnej jego chwały, bogatym 
skarbem kulturalnego dorobku, spichrzem za­
sług, położonych w dziedzinie nauki, sztuki 
i życia społecznego.

Dlatego też dziś Muzea odgrywają tak 
wielką rolę w życiu kulturalnem ludzkości, 
a stały : ię one konieczną potrzebą i z tego 
względu, że pewne gałęzie nauk przyrodni­
czych i historycznych nie mogłyby się już 
dzisiaj bez n ich obejść. Zanim jednak Muzea 
doszły do dzisiejszego znaczenia i rozwoju, 
minęło dużo czasu.

Autor w sposób jasny i popularny o p i­
suje powstawanie Muzeów światowych od 
najdawniejszych czasów, przechodząc nastę­
pnie do tworzenia się Muzeów polskich. 
Warto, według wywodów dr. Tretera, przy- 
p ; mnieć szerszemu ogółowi historyę two­
rzenia się u nas zbiorów prywatnych, z któ­
rych potem powstały publiczne Muzea.

W  Polsce — prócz zasobnych bibliotek 
klasztornych i skarbców kościelnych — by­
ło wiele bogatych nieraz kolekcyj po zam­
kach i pałacach, po dworkach szlacheckich. 
Zbierano w Polsce od najdawniejszych cza­
sów numizmaty, broń wschodnią, perskie i 
tureckie tkaniny, później zaś drobne wyro­
by ówczesnych zagranicznych mistrzów rę ­
kodzieła, posągi i biusty, oraz obrazy, na- 
dewszystko włoskie i flamandzkie. Kolek ye 
artystyczne posiadali ostatni Jagiellonowie, 
mieli je  też tacy mężowie, jak biskup To- 
mrnki, kanclerz Szydłowiecki i in. Z XVII. 
wieku posiadamy cały szereg wiadomości o 
wsoaniałych polskich kolekcyach. Tak n. p. 
„wiemy z inwentarza, spisanego w r. 1661 — 
mówi Wł. Łoziński (Życie polskie w da­
wnych wiekach" wydanie III. Lwów, 1912, 
str. 24) — że między owym przepysznym 
„rozlicznym statkiem", między tymi skarba­
mi w złocie, w srebrze i bogatych tkaninach, 
które na 150 wozai h w r. 1655 wywieźli łu ­
pieżcy Szwedzi z zamku Lubomirskich w Wi­
śniczu, znajdowały się i znakomite dzieła 
sztuki, rzeźby i obrazy, a między niemi dzie­
ła takich mistrzów, jak Rafael, Tycyan, Ve- 
ronese, Rmera, Bassano itp." M e  było wprost 
znaczniejszej w Polsce rodziny, któraby nie 
posiadała własnego zbioru d u e ł  sztuki i cen­
nych osobliwości. „Hetman Krzysztof Radzi­
wiłł — mówi dalej Wł. Łoziński — ma ro­
dzaj domowego muzeum, a syn jego Janusz 
w listach swych prosi krewnych, aby „obe­
słali kunsztkamt-r ojca specyałem jakim"; 
w zamku nic-świeskim jest galerya obrazów, 
biblioteka, muzeum, zbiór wspaniałych zbroi, 
gabinet przyrodniczy i t. d.; inwentarz zam­
ku brzeżańskiego mówi o „obrazach włoskich"; 
w pałacu Kazmiowskiego były posągi mar­
murowe i liczne płótna; pałac Jerzego Os­
solińskiego mieścił w sobie całą kolekcyę 
bronzów artystycznych, posagi królów, spi­
żowe statuy sprowadzone z Rzymu, mozajki 
figuralne, popiersia marmurowe cezarów rzym­
skich, a w kaplicy „przechodził wszystko o- 
braz rzadkiej piękności, w którym mistrz po­
kazał całą swą sztukę", j a t  zapewnia Jarzem- 
ski, niewymieniając malarza, w którym durf 
myślać się należy któregoś z najsłynniejszych 
nPstrzów włoskich. Mikołaj Wolski, marsza­
łek w. k., posiadał liczny zbiór płócien wło­
skich w zamku swoim krzepickim; wojewo­
dzina smoleńska Firlejowa zapisuje w swoim 
inwentarzyku następującą pozycyę; „obrazów 
nieboszczykowskich przodków i rozmaitych 
sztuk gwałt, drogich i kosztownych, staroda­
wnych obrazów niemało w Ogrodzieńcu i Dą­
browicy®, Rezydencye r ró la  J a r a  III. dziś 
jeszcze mówią wyraźnie o zamiłowaniu do 
sztuk pięknych u dawnych pokoleń.

Już ta drobna garść luźnych wiadomo­
ści świadczy dobitnie o tem, że w XVII. w. 
gromadzono w Polsce z zamiłowaniem pra- 
wdziwem nie tylko rzeczy, mające wysoką 
wartość i cenę ze względu na materyał, zja- 
kiego są wykonane, ale i dzieła sztuki, biu­
sty, posągi i obrazy, przedmioty o wartości 
raczej artystycznej, idealnej. W wieku XVIII 
stosunki pod tym względem nie zmieniły się 
wcale, a raczej zmieniły się na lepsze, gdyż 
pańskie ówczesne rezydencye przewyższyły o 
wiele świetnością swych wnętrz i zbiorów 
pałace i zamki polskie z wieku XVII.

„Puławom zawdzięczamy jedno z najbo­
gatszych muzeuów polskich, bo one to były 
jego płodnym zawiązkiem; płótna Rafaela, 
Giorgiona, Dominichina, Holbeina i bogata 
kolekcya innych arcydzieł wielkiej i małej 
sztuki, które dziś podziwiamy w Muzeum
XX. Czartoryskich, są kulturalnem zbogace- 
niem Polski. Tulczyn Potockich był także 
bogaty w rzeźby i obrazy; była tam Madon­
na z św. Janem  Chrzcicielem Rafaela, były 
płótna Giulia Romana, Tycyana, Rubensa, 
Van Dyka, Teniersa i t. d., były starożytne 
rzeźby rzymskie, był bogaty gabinet numi­
zmatyczny, nie brakło biblioteki o 10.000 
tomach. W Nieświeżu podziwiać mogli współ­
cześni całą galeryę pierwszorzędnych dzieł 
sztuki, między któremi miał się znajdować 
Chrystus Leonarda da V inc i; podskarbi litew­
ski Tyzenhaus posiadał bogaty zbiór płócien 
z pod znakomitego pędzla, Wincenty Potocki 
wielką kolekcyę sztychów i oryginalnych ry­
sunków, między którymi, jak zapewnia Ber- 
nouiili, sarn Rubens reprezentowany miał 
być przeszło 8.500 okazami".

Zapewne — „cacka, galanterye, osobli- 
wostki, pstra mieszanina sentymentalnych 
pamiątek, lub takie n. p. zabytki, zbierane 
z naiwną wiarą w ich wartość i autenty­
czność, jak :  kamień z grobu Cyda i Nyme- 
ny, trawka z pola Fingala, gałązka z miejsca 
gdzie stała Troja, sandały Montezumy, szczyp­
ta popiołu Abelarda i Heloizy, grzbbień Bian­
ki Capeli, pantofle pani de Maintenon i t. p. 
„muzealia", o których czyta się w katalogu 
Domku Gotyckiego w Puławach — wypeł­
niały nieodzownie część zbiorów nietylko w 
P u ław ach ; trzeba jednak pamiętać o tem, 
że podobne zbiory stanowiły „signum tem- 
poris" także we Franeyi ówczesnej". „Arka- 
dya Nieborowska, kreacya wojewodziny wi­
leńskiej Heleny z Przeździeckich Radziwiłło- 
wej, zawierała wiele takich przedmiotów, po 
zatem jednak miała ta Arkadya cały skar­
biec dzieł wielkiej i małej sztuki, miała zbiór 
starożytnych kamei, waz etruskich, rzeźb 
drogocennych, miała bogate lapidaryum au­
tentycznych kolumn, fryzów, kapiteli i skulp- 
tur greckich, przywiezionych z Morei — 
choć z nich układano tam sztuczne ruiny".

Jeśli zaś idzie o zbiory obrazów i ry­
cin, to wspaniała kolekcya Stanisława Augu­
sta przewyższała wszystkie inne tak świetno- 
cią, jak i liczbą swoją. W odnalezionym 
prze? prof. J. Myc-ielskiego inwentarzu obra­
zów Stanisława Augusta znajdujemy setki 
płócien najwybitniejszych mistrzów włoskich, 
flamandzkich, holenderskich i francuskich. 
Sztychów liczyła królewska kolekcya około 
200 000 sztuk. Do najbogatszych zbiorów ry­
cin liczyła się kolekcya puławska (zasilona 
potem jeszcze skarbami poryckiemi Czackie­
go). Mieli pozatem piękne zbiory sztychów 
Czartoryscy, Sapiehowie, Ossolińscy, Lubo- 
mirscy, Potoccy, Krasińscy, Czaccy, Dziedu- 
szyccy, Chodkiewiczowie i w. in.

Z tych prywatnych zbiorów tak za gra­
nicą jak i w Polsce wyrosły potem dzisiejsze 
wspaniałe zbiory publiczne Muzea i galerye. 
Autor przechodzi kilejno okres przekształ­
cenia z tych zbiorów, początków ' sposób gro­
madzenia zbiorów, wreszcie reorganizacyę 
Muzeów, która dokon ła  się s»sunkow o n ie ­
dawno. W sprawie tej pows.ała specyalna 
gałęź nauki t. zw. m u z e o l o g i a ,  zajmują1 u 
się całym szeregiem praktycznych, teorety­
cznych problemów, związanych z zakładaniem 
i utrzymywaniem Muzeów, konserwcya zbio­
rów itp.

(Dokończenie nastąpi).
A rtu r Schroder

Pamiątka po Karolu Uvittoux.
Niestrudzony historyk i adwokat w ar­

szawski, Aleksander Kraushar, umieszcza w 
jednym z numerów majowych K w y e ra  W ar­
szawskiego następujące bardzo ciekawe wspo­
mnienie z przeszłości:

Znała Warszawa przed półwiekiem b li­
sko charakterystyczną postać nieżyjącego już 
doktora medycyny Uniwersytetu paryskiego, 
Henryka Levittoux, ongi przyjaciela Arago, 
Ghateaubrianda i Lamennai’ego, męża wiel­
kiej nauki nietylko w swoim zawodzie le­
karskim, lecz niezmiernie ruchliwego i po­
mysłowego w dziedzinie sztuk plastycznych 
stosowanych, którego figury klasyczne, wy­
tworzone z masy specyalnej i wystawione w 
salonach Resursy obywatelskiej, podziwiali 
ongi nieuprzedzeni do wszelakich nowatorstw 
znawcy sztuki.

Jako syn oficera francuskiego wielkiej 
armii i matki Polki, urodzonej w Krakow- 
skiem, ukochał tejże matki Ojczyznę i tutaj 
w słynnem gimnazyum łukowskiem ukończył 
pierwsze nauki, a po uzupełnieniu ich we 
Franeyi, resztę życia spędził w Warszawie.

Poza zasługami naukowemi, otaczała 
doktora Levittoux instynktowna sympatya 
cgółu dla nazwiska jego, które utrwalił w 
martyrologii czasów mikołajowskich, rodzony 
brat jego, Karol, również uczeń gimnazyum 
łukowskiego, w Siedleckiem, słynnego z tra- 
dycyi, jako ongi kolonia Akademii krakow­

skiej, jako macierz takich wychowańców, ja­
kimi byli: naturalista Kluk i filozof Tren- 
towski, jako środowisko uczuć patryotycznycb, 
których następstwem było zniesienie owej 
szkoły, konfiskata jej zbiorów i przeniesie­
nie do S ń d h c ,  wraz z konwiktami. W ta ­
kiej to atmosferze kształć li się i dojrzewali 
obaj bracia Levittoux,

Henryk szczęśliwie uniknął prześlado­
wania i przedostał się do Franeyi, Karol w 
roku 1841 przewieziony został do cytadeli i 
tu ta jT* nie chcąc wydać swoich kolegów, w 
celi Nr. 21, podpalił siennik, na którym spo­
czywał, i zginął w jego płomieniach. W czs- 
sach, tak niewypowiedzianie ciężkich i do­
kuczliwych, jakie przeżywało przez szereg 
lat dziesiątków pokolenie pogrobowców po­
wstania listopadowego, gdy, jak to mówią: 
Bściany miały uszy", a kraj cały zapełniały 
legiony szpiegów, węsząc za ofiarami tyra­
nów każdej śmielszej, za wolnością tęsknią­
cej m yś li , fakc samobójstwa młodego Karola 
Levittoux, dokonanego w bezprzykładnie mę­
czeński sposób, przeszedł bez rozgłosu. Nie 
wspomniały o nim, rzecz prosta, relacye u- 
rzędowe, lecz udzielano sobie o nim wi e ś i  
w poufnych, cichych rozmowach tak, że po­
mimo usiłowań stłumienia wszelkich szcze­
gółów tragedyi dziesiątego pawilonu cytadeli, 
stała się ona legendą narodową i przeszła 
do dziedziny martyrologii czasów mikołajew- 
skich.

Znalazła wreszcie owa wieść swój w y ­
raz i odbicie w czynie, podjętym przez jedną 
ze znakomitszych piastunek tradycyj narodo­
wych, w osobie potomkini zasłużonego rodu 
Sanguszków, Klementyny, córki ks. Karola 
Sanguszki z pierwszego ślubu Władysławowej 
Ostrowskiej, z drugiego — hr. Małachow­
skiej, właścicielki dóbr Lubartowskich.

Czcigodna owa matrona, pragnąc obda­
rzyć ludność wolskiej dzielnicy w Warszawie 
świątynią, któraby utrwaliła pamięć bohat r- 
skiej walki, stoczonej pod Wolą, a jednocze 
śnie uświęcić pamięć męczeńskiego zgonu K. 
Levittoux, ofiarowała w roku 1841 znaczny, 
jak na owe czasy, fundusz parukroć stuty- 
sięcy złotych polskich, na wystawienie świą­
tyni pod wezwaniem św. Karola Boromeusza.

Nie łatwem było urzeczywistnienie ta­
kiego zamiaru, wobec zdwojonych usiłowań 
prawosławia w kierunku możliwego zmniej­
szenia w Królestwie liczby katolickich ko­
ściołów i przymusowej zamiany niektórych z 
istniejących na cerkwie prawosławne.

Mikołaj I., fanatyczny wróg polskości, 
ujawniał słabość do paradowania swem Ljie- 
niem na frontonach, lub  wnętrzu niektórych 
świątyń katolickich. Figuruje jego nazwa w 
katedrze Świętojańskiej, w kościele OO. Ka­
pucynów. Fundatorka przyszłego kościoła św. 
Karola, w porozumieniu z utworzonym komi­
tetem budowy, zgodziła się po d ugiem wa­
haniu, aby wyjednać pozwolenie na wysta­
wienie nowej świątyni za cenę umieszczenia 
napisu : Nicolao 1. regnante —  na frontonie 
owego kościoła.

Tą drogą okupiono możność urzeczywi 
stnienia celu najważniejszego, mianowicie 
rozpoczęcia w roku męczeńskiego zgonu Ka 
rola Levittoux budowy świątyni okazałej przy 
ul. Chłodnej, z Dowołaniem do tego przedsię­
wzięcia ofiarności ludności warszawskiej.

„Nie było prawie dnia — pisze o tej 
sprawie Bartoszewicz — zwłaszcza pod ko 
niec budowy, w którymby K uryer W arszaw­
ski, jako kronikarz miejski, nie notował tych 
drobnych i wielkich darów, na które sit- 
składali bogaci i ubodzy, wielcy i mali, u- 
cymi i nieuczeni, panowie i rzemieślnicy 
słowem cały katolicki świat Warszawy. Ty­
siące ofiar już nie złożono, ale wysypano na 
stopnie ołtarza."

Rzecz istotnie zastanawiająca. Ci, co 
ofiary na kościół św. Karola pod przewodem 
czcigodnej fundatorki składali, wiedzieli do­
brze, na jaką pamiątkę nowa świątynia w 
dzielnicy wolskiej pod takiem, a nie innem. 
wezwaniem powstaje. Nie wiedzieli o takiej 
intencyi jedynie ci, którzyby, znając ją, n i­
gdy na spełnienie dzieła tak pstryotycznego 
i pamiątkowego nie byli przyzwolili...

l i i i ;  GAZETY LWOWSKIEJ
Podwyższenie opiat pocztowych.

B udapesz t ,  29 maja, J a !'  słychać, mi­
nisterstwo handlu ma w najbliższym czasie 
wydać rozporządzenie, mocą którego ma być* 
znowu podwyższone porto od listów, oraz o- 
płata za romowy telefmłj zne i telegraficzne. 
Podwyższenie to ma przynieść rocznie około 
28 milionów koron.

Z zachodniego frontu
R o te rd a m ,  29 maja. Korespondent 

lim e s  oświadcza, że według przygotowań nie­
mieckich i rozpoczętej wściekłej ofenzywy, 
domyślać się należy, iż Niemcy wykonali 
ostatni już wysiłek, aby kosztem najwię­
kszych ofiar przełamać front francusko-an- 
g idsk i. Rozwinęły się również w olbrzymim

stylu walki całych eskadr lotniczych, po je ­
dnej i drugiej stronie bierze udział nieraz 
po kilkadziesiąt aparatów lotniczych, uzbro­
jonych w karabiny maszyn )we i lekkie spe­
c jaln ie  skonstruowane działa

H aga , 29 maja. Korespondenci wojenni 
pism, którzy od początku znajdują się na 
froncie zachodnim oświadczają, że tak po­
twornej walki artyleryi dotychczas jeszcze 
nie było. Wogóle nawet w przybliżeniu nie 
można twierdzić, jakie masy artyleryi zgro­
madzili Niemcy. Działa niemiecki mussą wi­
docznie znajdować się blisko jedno obok 
drugiego i jedno poza drugiem, o czem 
świadczy gęstość pocisków, padających ró ­
wnomiernie od świtu przez całą noc i cały 
dzień.

Genewa, 29 maja. Echo de Paris pi­
szą, że Raims, Soisons i Compiegne znajdo­
wały się od niedzieli w huraganowym ogniu 
niemieckiej artyleryi. Ogień ten trwał bez 
przerwy, a o gwałtowności i sile jego 
świadczy choćby tylko ten fakt, że w pro­
mieniu kilku kilometrów nie można było 
słyszeć najgłośniejszej nawet rozmowy. Kry­
tyk dziennika Temps pisze, żb walka dzia­
łowa we Flandryi i w północnej Franeyi 
jest wprost straszna. Wszystkie miejscowo­
ści daleko poza frontem znajdują się bez­
ustannie w deszczu pocisków.

Dywizya czesko-słowacka.
L u g an o ,  29 maja. Rzymski korespon 

dent Times donosi: Podczas gdy oddziały
czesko słowackie walczą już na froncie wło­
skim przeciwko austro-węgierskim armiom, 
formuje się obecnie cała nowa dywizya cze­
sko-słowacka, składająca się z 4 pułków. 
Młodszymi oficerami są Czesi i Słowacy, 
starszymi Włosi.

Dnia 7 maja odbył się w pewnej miej- 
sdowości włoskiej przegląd 1. batalionu. W ła ­
dze miejskie wydały na cześć oficerów śnia­
danie. Przy tej sposobności komendant ba­
talionu kapitan Seba, który walczył już w' 
Rossyi na czele oddziałów czeskich prze­
ciwko armii austryacko-niemieckiej wygłosił 
mowę.

Ks. W alii u Papieża.
R zy m , 29 maja. Ks. Walii został wczo­

raj przyjęty przez Papieża. Audyencya trwa­
ła  około 15 minut. Następnie został ks. 
Walii przyjęty przez sekretarza stann kardy­
nała Gasparyego, u którego bawił przeszło 
pół godziny.

Reforma wyborcza do Sejmu 
pruskiego. ?

B e r l in ,  29 maja. Wedle doniesienia 
Tagi. Rundschau  przyszedł do skutku nrę- 
dzy partyami: konserwatywną, wolno-kon- 
serwatywną i narodowo-liberalną kompromis 
w sprawie reformy wyborczej do sejmu 
pruskiego. Zgodzono się na powszechne, 
tajne, równe prawo wyborcze z przyznaniem 
dwóch głosów dodatkowych. Pierwszy głos 
dodatkowy przysługiwałby wiekowi, a m ia ­
nowicie po osiągnięciu 40 roku życia, drugi 
zaś właścicielom samoistnych gospodarstw.

Komunikacya lotnicza Paryż— Londyn.
P a ry ż ,  29 maja. (H avas). Wedle do­

niesienia dziennika Journal zaprowadzoną 
została regularna komunikacya powietrzna 
między Paryżem a Londynem i z powrotem.

Dowództwo floty koalicyi.
Genewa, 29 maja. M atin  pisze, że nie- 

• awem ma nastąpić wprowadzenie jednolitej 
komendy floty koalicyi. Francya, Anglia, 
S t n y  Zjednoczone, Włochy i Japonia po­
czyniły przygotowania w celu oddania wszy­
stkich swych sił morskich pod jednolitą  ko­
mendę. Na morzu północnem amerykańskie 
pancerniki pełnią już służbę razem z flotą 
angielską.

Koncert Paderewskiego w Waszyngtonie.
H aga , 29 maja. Dochód z koncertu, 

jaki Paderewski urządził w Waszyngtonie na 
rzecz Czerwonego Krzyża, przyniósł 100 000 
dolarów. Po koncercie Wilson przyjął Pade­
rewskiego i w rozmowie z nim zapewn'ł go 
o swojej sympatyi dla ludności polskiej.

KURSA WALUT
W I E D E Ń S K I E J  C E N T R A L I  D E W I Z

z dnia 29 m a ja :
Płacą Żądają

M a r k i ................................ 150.30
. . i t o. 11150

S o f i a ................................. . . n i - 1 1250
Lewa . . . . . . . . . 110.50 1 1 2 . -
Ruble . . . . . . . , . --*--- ____
Szwajcarskie franki . . . . 167.— 1 6 9 . -
Tureckie funty . . . . 2 8 . -
Liry ................................. 9 5 -

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :

A D A M  K R E C H O  W I E  C K i .



6

»  ac i  « ! i*r asr *  ksl yj n  ję b» «» w a r .
Amortyzacye.

T. V. 23/18 (3). Na wniosek Cherschela 
W ernera i Ruchłi Wachskerz w Tarnowie, 
wdraża się postępowanie celem amortyzacji 
następujcej rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionej książeczki wkładkowej Kasy oszczę­
dności miasta Rzeszowa Nr. 38.890 wysta­
wionej w unikacie i duplikacie na imię Wer­
ner Herschel i Wachskerz Ruchla, a opie­
wającej w pierwotnym kapitale na 4498 kor. 
50 hal.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej w unikacie i duplikacie wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku, w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejącą uznana zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 1 maja 1918. (2389 1—3)

T. 3/18 (3). Na wniosek Ohaima Glei- 
chera, kupca w Nowosiółkach baligrodzkich, 
wdraża się postępowanie amortyzacyjne 
względem rzekomo zaginionego weksla, opie­
wającego na kwotę 250 kor. bez daty wy­
stawienia i płatności, zaopatrzonego podpi­
sami Józefa i Franciszki Dziubanów.

Posiadacza tego weksla wzywa się, by 
go w ciągu dni 45 od daty tego ogłoszenia 
tut. sądowi okazał, gdyż po bezskutecznym 
upływie tego czasokresu weksel ten za bez­
skuteczny i mocy prawnej pozbawiony będzie 
uznany.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 13 maja 1918. (2355 1— 3)

T. V. 20/18 (8). Na wniosek p. Am- 
tschela Singera w Rzeszowie, wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi następującej 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej 
książeczki wkładkowej Towarzystwa kredy­
towego i oszczędności stowarzysz-nia zaraj 
z ograniczoną poręką w Rzeszowie Nr. 6766 
na  kwotę 1147 kor. i nazwisko Amtschela 
Singera opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejącą uznana 
zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 24 kwietnia 1918. (2390 1— 3)

T. 65/18 (2). BBe/i;eH6 b ghan Ą0Ka3y 
eMepTH AH.npen KyxTH. AH^peń K y x ia  
npOBi30pHUHHH B03BHHH CyflOBHH BCTyHHE
b pogi 1914 #0 BincKOBOI ejiyiKÓH i b naci 
óoio Hafl Bepemngeio Bi^óyuaKujoio c a  si/i, 
4 #0 11 Bepecna 1914 s n a s  n i J  BeanKono- 
jiem 3apa3 b nepmHx /i,hmx Toro 6010. Cko 
po Ha ni/i,CTaBi noBH3igoro iMOBipHe gcte 
m;o A ąąp eS  K y x ia  noMep n p o ie  Ha npoct- 
6y  ero ineHH TO.uii K y x ia  B^paacas c a  no- 
CTynoBaHG m,o6n  yBi^oMaceo cy^ a 6o Ky- 
paTopa /i,p. <J?H«iHna EBHHa a^s. y  JIebobi 
aac /i,o flHa 25 eepnHa 1918 o 3arnHeHHM 
AH/ipeio K h x tL  I Io  y n a n s i  noBH3moro pe- 
HHHga i no nepeBe^emo niflHaTHx /i,0Ka3iB 
HacTynHTt pimeHe o ^oicasi 3amaoi cinepTH.

Bj. k . C y f l  KpaeBHH gHBiatHHH, B i ^ i a  V II .

«Te j ’b, 26 gBiTHa 1918. (2281 1— 3)

T. 65/18 (2). Auf Ansuchen des Emil 
Wolf k. u. k. Generalmajor der 45 Scbii- 
tzendiaision wird das Verfahren zur Amor- 
tisierung der nachstehenden dem Gesueh- 
steller angeblich in Verlust geratenen Spar- 
E iulagebuch des W e n e r -B a n k -V ere in  iu 
Przemyśl Nr. 243 auf 2309 K 19 h auf deu 
Namen M ajer Wolf ein eleitet. Der Iuha 
ber dieses Biichels wird daher anfgefordert 
seine Rechte b nnen 6 Monate geltend zu 
machen, widrigens nach Verlust dieser F r is t  
fur unwirksam erklart wiirde.

K. k. Krcisgericht, Abteilung V,
Przemyśl, am 8 Apr 1 1918. (2422)

T. 19/18 (4). Wdrożenie postępowania 
dla dowodu śmierci Jurko Stankiewicz syn 
Hrycia i Kseni ze Słobody rungurskb j, po­
wiatu kołorayjsk ego, urodzony tamże dnia 
1 maja 1860 roku z- stał umieszczony przez 
rodzinę dnia 5 stycznia 1917 r. jako ciężko 
chory w szpitalu powszechnym w Kołomyj, 
będącym podówczas z powodu inwazyi nie­
przyjacielskiej pod zarządem rossyjskim i 
miał tamże po przenocowaniu umrzeć, jak to 
stwierdził okcło 18 stycznia 1917 jego bra­
tanek Petro Stankiewicz, który go do szpi 
tala był pr ywiózł, przez wywiady u chorych 
w tej samej izbie umieszczonych tudzież w 
kancelaryi szpitalnej, zkąd mu pozostały po 
Jurku Stankiewiczu kożuch wydano, a n^dto 
dowiedział się już w dniu 7 stycznia 1917

0 śmierci i pogrzebie Jurka  Stankiewicza, 
jego znajomy II o Ołeksyn sługa pocztowy 
w Kołomyi, który przybył do szpitala chcąc 
go odwiedzić. Ponieważ wedle tego jest pra- 
wdopodobnem, że Jurko Stankiewicz syn 
Hrycia i Kseni zmarł, wdraża się na wnio­
sek jego brata Semena Stankiewicza postę­
powanie dla dowodu śmierci zaginionego
1 ustanawia się jego kuratorem adw. dr. 
Hankiewicza w Kołomyi. Wydaje się tedy 
niniejszem ogólne wezwanie aż do 1 wrze­
śnia 1918, sądowi a l 'o  kuratorowi adw. dr. 
Hankiewiczowi w Kołomyi podać wiadomość
0 zaginionym Po upływie tego czasokresu
1 po podjęciu dowodów zapadnie rozstrzy­
gnięcie o dowodzie śmierci.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, 30 kwietnia 1918. (2327)

T. 183/18 (2). Na wniosek Zygmunta 
hr. Zamoyskiego właść. dóbr w Wysocku 
podejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia pierwszego o; ło- 
szenia zarządzenia przedłożył temu Sądowi, 
także inni iYftresowsni mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W  razie przeci­
wnym uznałby Sąd po upływie tego terminu 
ten papier wartościowy za umorzony. Ozna­
czenie papieru wartościowego: Książeczka 
władkowa Banku krajowego Nr. 34 693 na 
imię klubu „Jedność" i na kwotę 269 kor. 
88 hal. opiewająca.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII.
Lwów, dnia 10  maja 1918. (2452)

T. II. 3/18 (1). Na wniosek Feiwla 
Bondy kupca w Krakowie p z y  ul. Brzozo­
wej 1. 14 podejmuje się posfępowan’e celem 
umorzenia niżej wymienionego weksla, który 
miał zaginąć, i wzywa się pos'adacza tego 
weksla, aby go do dni 45, licząc od dma 
ogłoszenia edyktu przedłożył temu sądowi. 
W razie przeciwnym po upływie tego ter­
minu uznałby sąd weksl za umorzony. Weksel 
jest z da,;y Kraków 1 września 1917 na 1-300 
kor. opiewający przez Józefa Mieszkowskiego 
i Antoninę Mieszkowską obecnie w Rzeszu- 
ś r '  po w. Miechów Król. Pol. zamieszkałych 
akceptowany pł dny 1 grudnia 1917 w Kra­
kowie.
0. k. Sąd krajowy jako handl., Oddział II.

Kraków, dnia 24 kwietnia 1918. (2383)

T. VI. 81/18 (3j. Na wnios k Henryka 
Rozmaryna w Dąbiu, podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia wymienionych niżej 
papierów wartościowych, które wnioskodawcy 
miały zaginąć; wzywa się posiadacza tych 
papieru, aby je  w ciągu sześciu imesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia przed­
łożył temu sądow i; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio­
skowi. W  razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu te papiery wartościowe 
za umorzone. Oznaczenie papierów warto­
ściowy, h :  trzy książeczki wkładkowe, w js t i*  
wi ne na imię Henryka Rozmsryna, z k tó­
rych dwie Powiatowej Kasy oszczędności w 
Krakowie Nr. 118.199 opiewająca na 80.000 
kor i Nr. 114.008 opiewająca na 7000 kor. 
zaś trzecia Filii  Wiedeńskiego Banku Zwiąż 
kowego w Krakowie Nr. 14.569 opiewająca 
na 30.000 kor.

C. k Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 29 kwietnia 1918. (2481)

T. VI. 8 4 1 8  (2). Na wniosek Stani­
sława Szcz :rkowskiego w Dąbrowie, podej­
muje się postępowanie, celem umorzenia wy­
mienionego n  żej papieiu wartośi iowego, któ­
ry wnioskodawcy miał zaginąć, wzywa się 
posiadacza tego papieru waHościowego, aby 
go w ciągu jednego roku od dnia pi -rwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu są­
dowi; także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
pi eciwnym uznałby Sąd po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umo:zo­
ny. Oznaczenie papieru wartość ow- g o : Kwit 
depozytowy Spółki kredytowej członków To­
warzystwa wz jt-mnych ubezpieczeń w Kra­
kowie z dnia 5 wrześni i 1910 Nr. 4460 na 
police tegoż Towarzystwa L 115.009, 116.099 
i 130.261 wystawiony na  okaziciela.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Kraków, dnia 26 kwietnia 1918. (2482)

T- 3/17 (3j. Na wniosek dr. Leona 
Schulbauma adwokata w Kołomyi, jako p e ł­
nomocnika ustawowych spadkobierców dr. 
Maiera Izydora Goldhabera lekarza tamże i 
dr. Stefana Hrabara  adwokata w Kołomyi 
jako pełn mocnika i prawonabywcy Teodory 
Kos prywatnej tamże wdraża się postępowa­
nie am ortyzacyjne względem rzekomo zagi­

nionej po dr. Maierze I.ydorze Godihaber w 
spadku pozostałej książeczki wkładkowej Ka 
sy oszczędności miasta Kołomyi Nr. 17,175 
na 3000 kor. na  imię dr. Meier Izydor Gold- 
haber opiewającej ze stanem w dniu 1 lipca 
1917 w kwocie 2920 kor. 63 hal. i z za­
strzeżeniem wypłaty do rąk własnych.

Posiadacza tej książeczki wzjwa się, 
aby w przeciągu sześciu miesięcy od dnia 
ogłoszenia niniejszego edyktu sądowi okazał, 
także inni interesowani mają zarzuty prze­
ciw wnioskowi podnieść. W przeciwnym ra ­
zie książeczka po upływie czasokresu będzie 
uznana za pozbawioną mocy prawnej

O. k. Sąd obwodowy, Oddzirł IV.
Kołomyja, 4 kwietnia 1918. (2328)

T. IV. 2/18 (2). Na wniosek Macieja 
Gielaty z Radziechów pow. Żywiec, wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej * książeczki 
Kasy oszczędności miasta Żywca Nr. 9013, 
cpiewającej na 896 kor. 86 hal. i nazwisko 
Macieja Gielaty.

Posiadacza powyższej oznaczonej książe­
czki wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu pół roku, w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyższe­
go czasokresu za nieistniejącą uznana zo­
stanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, 12 marca 1918. (2288j

T. IV. 3/18 (2). Na wniosek Leona 
Kneseka z Białej, wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionej książeczki wkładkowej wie­
deńskiego Związku bankowego (M iener Bank- 
yerein Filiale Bielitz - LSiala (Nr. 1962) 
181 694 opiewającej na 4517 kor. 63 hal. 
i nazwisko Leona Kneska.

Posiadacza powyżej opi-:anej książeczki 
wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu pół roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejącą uznana zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddz. IV.
Wadowice, 3 kwietnia 1918. (2305)

T. IV. 5/18 (2). Na wniosek Jana  Bie­
dy z Rzędzina, zarządza się postępowanie 
celem umorzenia książeczki wkładkowej Nr. 
122.942 na imię i nazwisko Jana  Biedy wy­
stawionej, a na kwotę 100 kor. opiewającej, 
która miała zaginąć i wzywa się posiadaczy 
tej książeczki, aby zgłosili swe prawa w 
pizeciągu 6 mies'ęcy od daty tego edyktu. 
W razie przeci wnym uznałby Sąd po upły­
wie tego terminu książeczkę tą jako pozba­
wioną znaczenia.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 4 lutego 1918. (2858)

Nc. XI. 87/18. Na wniosek naczelnika 
gminy Drohomirezany wprowadza się postę­
powanie amortyzacyjne będących własnością 
tejże gminy dwóch książeczek wkładkowych 
Kasy oszczędności u ras ta  Stanisławowa Nr. 
2479 z 21 lutego 1914, Nr. 928 z dnia 3 
stycznia 1914 rzekomo zniszczonych.

Posiadacza tych książeczek wkładko­
wych wzywa się zatem, aby w pizeciągu 6 
miesięcy od dnia edyktu zgł sił swe prawa 
inaczej książeczki te po upływie tego czaso­
kresu za nieważne uznane zostaną.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
S anisławów, 15 kwietnia 1918. (2318)

T. II. 6/18 (3). Na wniosek Tekli Bu­
raczek, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia niżej oznaczonego weksla, który 
miał zaginąć i wzywa się posiadacza tego 
weksla, aby go do dni 45 licząc od dnia 
ogłoszenia edyktu przedłożył temu sądowi. 
W razie przeciwnym po opływie tego termi­
nu uznałby sąd weksel za umorzony. Weksel 
jest bez da‘y wystawienia, opiewający na 
480 kor., akceptowany przez Partem ego Ja- 
rymowicza i Katarzynę Omiecińską.

C. k, Sad obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, 5 k w r tn i a  1918. (2439)

T, VII. 296/17 (3). Na wniosek Mau­
rycego Achta kupca we Lwowie, ul. Z gmun- 
towska 1 1 , wdraża się postępowanie cel m 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionego rewersu zastawniczego z daty 
Lwów, 80 lipca 1914 Nr. 18.8^0 na imię 
Maurycy Acht albo Dora Klafteu opiewają- 
rego na złoty zecarek dam=ki z łańcusz­
kiem złotym za zaliczką 65 kor. przez Wie­
deński Bank Związkowy fihę we Lwowie 
wystawionego.

Posiadaczy powyższego rewersu zasta­
wniczego, wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawam i w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie

powyższego czasokresu za nieistniejący uzna­
ny zostanie.

O. k. Sąd powiatowy S I., Oddział VII.
Lwów, dnia 8 kwietnia 1918. (2398)

Nc. VII. 457/17 (4). H a  bhccok mojlo- 
uapcicoi Cni^KH s  NTepcicy Bnpaacae ch no- 
CTynonaHG b n/Lnu yMopenn khhhcoukh Btjia/i,- 
koboI K acn  3a^,aTK0B0'i b Crpnio CTOsapn- 
meHH 3apeGCipoBaHoro a oÓMeaceHoio n^py- 
koh) u. 726 Ha iMn „Mo.iouapcKa CnLiica" 
b NTepcKy Ha K B dy 1363 Kop. 34 cot. bh- 
CTaB.iieHoi.

Iloeiflaua toI khhhcoukh bshbrg ch 
rąoÓH b npOTnry 6 Micrm/ia KHnacouKy Tyio 
npej^oacHB CyflOBH a6o s-uui™ npoTHB BHe- 
CKOBH O aMOpTHBagHIO KHH3KOHKH BHic 60 
b npoTHBHiM pa3i cyĄ  y3naB6n KHnacjUKy 
Ty Ba HGBaacHy.

I ( .  k. Cy/i, noBiTOBHH, B i ^ i j i  VII.
Ctph h , /i,hh 4 Man 1918. (2291)

Upadłości.
S. 8/13 (210). Wyznaczenie audyencyi 

do ugody pizymusowej, Krydataryusz. Stani­
sław Majerski w Przemyślu zarejestrowany 
pod firmą Stanisław Majerski rządowy upo- 
ważaiony architekt cywilny w Przemyślu, 
Do rozprawy i powzięcia uchwały o ugodzie 
przymusowej zaproponowanej p^-zez krydata- 
taryusza wyznacza się audyencyę na dzień 
27 maja 1918. o godz. 10 przed południem 
w tym sądzie biuro Nr. 16. Na audyencyi 
winien krydataryusz stanąć osobiście.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Przemyśl, 27 kwietnia 1918. (2441)

S. 29/13 (.213). W konkursie gal. To­
warzystwa kredyt wego dla przemysłu bu­
dowlanego we Lwowie, zwolniono zarządcę 
masy dr. Wojciecha Dziedzica adw. W9 Lwo­
wie z tego urzędu zaczem zachodzi potrzeba 
wyboru nowego zarządcy. Celem powzięcia 
uchwały w tym kierunku wyznacza się au- 
dyeneya na dzień 3 czerwca 1918 godz. 10 
przed południem w c. k. sądzie krajowym 
cywilnym we Lwowie w biurze Nr. 18. Na 
tę audyencyę wzywa się wierzycieli konkur­
sowych.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział V I l .a
Lwów, dnia 17 maja 1918. (2451)

rtozmaite obwieśzczema.
0 . 11 3/18 (4j. Przeciw Chaimowi Aber- 

damowi i Leibuwi Kaufmanowi w Tarnowie, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu obwodowego w Tar­
nowie przez Karola Budischowskyego et 
Sóhne w Wieduiu III. Hiutere - Zollnmts- 
strasse 17 pozew wekslowy o 2.708 koron 
70 hal. z pn. - Rozprawę w tej sprawie wy­
znaczono na d z b ń  4 czerwca 1918 godz. 9 30 
przed południem w tym sądzie biuro Nr. 18
II. piętro Celem strzeżenia praw Cńaima 
Aberdama i Leiba Kaufmana, ustanowiono 
p. dr. Zygmunta Jaworowskiego, adwokata 
w Tarnowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Ohaima 
Aberdama i Leiba Kaufmana w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą, lub peł­
nomocnika nie zamianują.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnów, 30 kwietnia 1918. (2438 2 —3)

O, II. 119/18. Przeciw Demkowi Kowa­
lowi, którego miejsce pobjtu  jes t  nieznane, 
wniesiony został do c. k. Są u powiatowego 
w Gorlicach przez Semena Kowala w Wo­
łowcu pozew o własność połowy reaLości 
lwh. 61 gm. Wołowiec z pn. Na podstawie 
pozwu z dnia 18 maja 1918. Celem strzeże­
nia praw Demka Kowala ustanawia się p. dr. 
Mnerbę, adwokata krajowego w Gorlicath, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Demka 
Kowala w rzeczomj sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k Sąd powiatowy Oddział II.
Gorlice, dm a 18 maja 1918 (2415)

C. II. 101/18 (1). Przeciw Piotrowi 
Kopko, po Oleksie, przedtem w Krajnej za­
mieszkałemu, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony zo- tał do c. k. sądu po­
wiat wego w Birczy przez Anoę Kopko 
w Krajnej pozew o 763 koron. Na podstawie 
pozwu wyzna'zono rozprawę na dzień 11 
cz°rwca 1918 o godzinie 9 przed południem' 
Celem strzeżenia praw pozwanego Piotra 
Kopko, pc Oleksie, ustanawia się p. dr. Emila 
A la ,  adwokata w Birczy, kuratorem.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II,
Bircza, dnia 18 kw ietnia 1918. (2449)



„ .  . ° g - L *■ 48/18 (1). Przeciw Meilechowi, 
Rojzie, Abrahamowi, Mortkowi, Esterze, Na- 
tanawi i Małce Eornreichoin, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu obwodowego w Sanoau przez Leibg 
Kornreicha, pozew o 2000 koron z pn. Na 
podstawie pozwu wyznaczoną została pierwsza 
audyencya na dzień 31 maja 1918 godz. 4 
po południu biuro Nr. 34. Celem strzeżenia 
praw Meilecha, Rojzy, Abrahama, Mortka, 
Estery , Natana i Małki Kornreichów, usta­
nawia się p dr. Adolfa Bendla, adwokata 
w Sanoku, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie swych 
kurandów w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddz. I. a.
Sanok, dnia 15 maja 1918. (2453)

Licytacye.
E. VIII. 52,18 i. 8). Na wniosek Anto­

niego Ambrozika odbędzie się dnia 18 czer­
wca 1918 o godz. 1 1 3 0  przed południem 
w biurze Nr. 14 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacya 1/3 części realności lwh. 
488 ks. gr. gm. Byków wartości szacunko­
wej 3.910 koron 25 hal. Najniższa oferta 
wynosi 2.607 koron i niżej tej sprzedaż nie 
nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Przemyśl, 10 maja 1918. (2412 1 —3)

E. 14/18,5. Dnia 4 czerwca 1918 go­
dzina 10 rano odbędzie się w sądzie tutej­
szym publiczna licytacya realności lwh. 806 
gm. Byczyna składaj i cej się z parceli g run­
towej. Nieruchomości te ocenione są na 
1.200 koron. Najniższa cena 800 koron, po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jaworzno, dnia 27 kwietnia 1918. (2416)

E. 59/18 (3) Dnia 12 lipca 1918 go­
dzina 9 rano odbędzie się w podpisanym są­
dzie sala Nr 4 przymusowa sprzedaż połowy 
realności lwh. 35 gm. Dębica, pb. 163, 164 
i grt. 200/1 i 200,2. Cena szacunkowa 18 495 
koron. Najniższa oferta 9.247 koron 50 hal.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacva byłaby niedopuszczalna, należy zgło­
sić w sądzie najpóźniej na wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym przed rozpoczęciem licyta- 
cyi, inaczej pretensye te^o rodzaju co do sa­
mej nieruchomości nie miałyby już znaczenia 
na szkodę nabywcy w dobrej wierze.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dębica, dnia 1 maja 1918. (2414)

Wyroki prasowe.
9łr. 117. (2384)

2m  Diunren ©einer 2Jiajefidt beS ft'aifrt8!
S M  f. f. 2anbeggerid)t SBien ctl§ 33tefe= 

gmd)t l)at auf Slntcag Der f. f. ©taatSantDalL 
cl)aft erfannt, bafj brr 3nf)alt ber 9h . 109 

ber pectobifdjett 2)ru<ffd)rift: „Oftbeufdje Dłupb® 
fdjau" bom 15 3Rai 1918 burd) bit im SlrtL 
fcf: „SSon beutfd)en SSolfżłag in ©tcr^ing" 
etfjaltenen ©teflen a) bon „21U brr jungę" big 
„biS ctud) bie Siroiec", b) bon „c£ a g  ift ber 
Ś)ctn!" btS „bie fie fdjldgt", c) bon „©oHten 
mir taub" bt8 „feine iiyudjcrjinfen'', d) bon 
„SBunbert tnan fidj" big „etn erlofteS 2)eutfdj= 
Dfterreid)", unb ^ o j r  ad a) unb sd b) baS 
SBeibredjen nad) § 63 © t.=® , ad c) bag 33er= 
gefjen nad) § 302 ©t =®. unb ad d) bag 33er= 
bredjen nad) § 58 c ©t.=®. begrunbe unb eg 
mirb nad) § 493 St.=i(5.*D. ba8 SSerhot ber 
SBeiterberbreitung biefer 2)rudfd)rift au8gefbro= 
d)en unb bie bon ber f f. ©taatSantoaltfdjaft 
berfiigte 93t[d)Iagnaf)me nad) § 489 ©t.=t|3.=£). 
beftatigt unb nad) § 37 $r.=@. auf bie SScr= 
nidjtung ber fiftierten (Sjemplare erfannL

SBien, am 17 DJłat 1918.

Sm Słamen ©einer SOłajeftat beS ®aiferg!
2)ag I. f. Sanbeggertdfi SEBien alg $rej}* 

geridjt f)at auf Slntrag ber f. f. ©taatgantoatt* 
fc^aft erfannt, b a |  ber Snljalt ber Solge 112 
ber periobifdjen 2)rucffd)rift: „2ltlbattfd)fg £ag= 
blatt" bom 15 SDLai 1918 burd, bie im Slrtifel: 
„Sntfdjliefśung betreffenb Lic $orberungen 2t= 
rolg" enttjali ue ©telle bon „Stroi befommt" 
6i8 „§aufe £)fum id)!"  bag !l$erored)en nad) 
§ 63 ©t.=®. begtiinbe unb eg mirb nud) § 493 
©t.=ńp=£\ ba8 aSerbot Sberl SBBeil erbetbreituti g 
biefer Srucffdjrift auSgefprodjen, bie bon ber 
f. f. ©taatgantoaltfdjaft berfiigte 93efd)lagnal)nu 
nad) § 489 ©t.=fp =£>. beftatigt unb nad) § 37 
5|3r.-© auf bie 33ernid)tung ber fiftierten ©jem* 
plare ertannt.

SBien, am 17 Wlai 1918

9łr. 118. (2405)
(SinfteHuug ber SBerbrettung bort 2)rućtfd)riften

Ste Serbreitung ber nid)tperiobifd)en 2)rud= 
fdjrift; „Mon Crim e“ bon §enri ©uilbeauy, 
25rua „Rerue Dem ain“ ©enf 1916, hmrbe

auf @runb ber 93erorbnung beg ©efamtmini- 
fteriumS bom 25 Suit 1914 8L=®.=931. 9łr. 
158, gemaf) § 7, lit. a, beg ©efejjeg bom 5 
SDlai 1869, DL--@.=931. Dłr. 66, eh.geftellt.

93on ber f. f. ^olijeibireition in SBien, 
am 16 SOlai 1918.

Dir. 119. (2426)
S a g  f. f. Sanbeg* alg fBrefjgeridjt tn 

Saibad) l)at mit bem ©rfenntniffe bom 22 
SDeat 1918, ff}r. VII. 5818 , bie ŚBeiterberbreD 
turtg ber Dfummer 113 ber ^ t tfób r if t : „Słoweń­
ski Naród" bom 22 SOłai 1918 megen ber 
©teHen bon „Ce razglasamo" big „naroda" 
unb bon „Program" big „prekinjene" nad) 
§ 65 b unb 300 ©t.=@ berboten.

®ag f f. 8anbeg= alg $refjgertd)t m 
Saibad) bat mit bem ©rfenntniffe bom 22 
2Jiai 1918, 5|3r V. 59/18, Ote SłBeiterberbeitung 
ber Dłummer 115 ber geitjdjtift: „Slovenec“ 
bom 22 SDlai 1918 megen ber ©telle bon „Zo- 
per" big „trgovec“ nai^ § 302 ©t.=®. ber= 
boten.

Firmy.
Firm. 192/18 B. 1 . 128. Wpis do rejestru 

handlowego firmy spólkuwej. Do rejestru 
Oddz. B. wciągnięto co następuje: Siedziba 
firmy: Kraków, Rynek gł. 1. 14. Brzmienie 
firmy po po lsku : Krakowski Bank Komer- 
cyonalny Towarzystwo Akcyjne w Krakowie", 
po niemiecku „Krakauer Kommerzia'bank 
A ktien-G esellschaft in Krakau", po francu­
sku: „B8nque de Commerce de Cracovie So- 
eiete anonime a Cra -ovie“. Przedmiot Towa­
rzystwa: Towarzystwo jest  przy zachowaniu 
norm ustawowych, odnoszących się do po­
szczególnych działów, jakoDż przy szcztgól- 
nem uwzględnieniu kredytowego i banko­
wego poparcia stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych uprawnione do następujących 
in teresów : a) udzielać pożyczek hipotecznych 
i kredytów budowlanych na  realności w ogól­
ności, a w szczególności na realności prze­
znaczone, dla celów przemysłowych, handlo­
wych, rolnych, lub leśno-gospodarskich na­
bywać w arodze cesyi tego rodzaju już in ta ­
bulowane wierzytelności, oraz legulować sto­
sunki hipoteczne takich realności; b) udzie­
lać kredytów hipotecznych i budowlanych, 
w szczególności dla celów przemysłowych i 
handlowych, za zabezpieczeniem na nieru­
chomościach, lub ruchomościach, lub m  hi­
potecznie zabezpieczonych wierzytelnościach; 
c) w celach przemysłu i hauam jakoteż go­
spodarstw rolnych i leśnych, udzielać poży­
czek powiatom, gminom i innym prawni 
czym lub zbiorowym osobom, jeżeli owe po­
życzki będą hipotecznie zabezpieczone, lub 
też, gdy ich oprocentowanie i spłata przez 
dłużników przez ustawowo przysługujące 
prawa pobierania dodatków do podatków bę­
dzie zapewnione, względnie nabywać takie 
wierzytelności i uczestniczyć w operacyach 
kredytowych tego rodzaju; d) pośredniczyć 
przy interesach pożyczkowych wymienionych 
pod a) b) c); e) przyjmować poręki wszel­
kiego rodzaju, także takie za kredyty poda­
tkowe i tłowe, jakoteż za punktualne speł­
nienie zobowiązań zaintabulowanych na real­
ności w rodzaju wymienionym pod a); fj 
urządzać, finansować we wfasnym zarządzie, 
lub na obcy rachunek, prowadzić zakłady 
handlowe, przemysłowe, rolne, lub leśne, 
gospodarskie, jak również powoływać do ży­
cia stowarzyszenia kredytowe, polegające na 
zasadzie wzajemnej odpowiedzialności ucze­
stników; g) dz erżawić, najmywaó lubjjwy- 
dzierżawiać i wynajmywrć realności, takowe 
nabywać i pozbywać dla własnych celów za­
kładowych, albo celem zabezpieczenia mepo- 
krytych wierzytelności; h) nabywać, pozby­
wać i wykorzystywać wynalazki, patenty i 
przywleje , lub pośredniczyć w ich wykorzy­
stywaniu ; i) eskontować i reesirontować we­
ksle i inne wierzytelności; j )  udzielać poży­
czek, zaliczek i kredytów na papiery warto­
ściowe, towary, produktu rolne i le śno -go ­
spodarskie wierzytelności i na inne ruchome 
podzastawj, k) przejmować, w przechowanie 
i zarząd papiery wartościowe i inne przed­
mioty jakoteż kupować i sprzedawać papiery 
wartościowe i giełdowe, towary i produkta 
rolno -gospodarskie; 1) wykonywać budowy 
i wogole podejmować budowy dla celów 
przemysłu, handlu, gospodarstwa rolnego i 
leśnego; m) nabywać koncesye na koleje lo­
kalne drugorzędne i warstatowe, jakoteż na 
innego rodzaju miejscowe śtodki lokomo- 
cyjne; n '  urządzać i prowadzić w myśl usta­
wy z 28 kwietnia 1889 Dz. p. p. N*-. 64 pu­
bliczne domy składowe (składy towarowe i 
wolne) z zastrzeżeniem uzyskania potrze­
bnych do tego koncesyi, jakoteż urządzać i 
prowadzić zamknięte składy i wydawać na 
złożone towary w a r r r n ty : o) przyjmować pie­
niądze na rachunek bieżący, lub na procen­
towe kwity kasowe. Kwity kasowe muszą 
opiewać najmniej na 100 koron; p) prowa­
dzić wszelkie interesa bankowe i giełdowe 
konieczne do wykonywania powyż naprowa­
dzonych statutowych uprawnień jakoteż w ich 
zakresie leżących, zakładać kantory wymiany

(§ 2) i prowadzić w tychże interesa kantoru 
wymiany. P izy  prowadzeniu interesów ban 
kowych i giełdowych, jakoteż interesów kan­
torów wymiany, winny być wszelkie speku- 
lacye giełdowe skierowane na zyski wyłą­
cznie różniczkowe bez etektywnego wypeł­
nienia zasadniczo wykluczone; r) wykony­
wać przemysł Zakładów zastawniczych po 
uzyskaniu koncesyi. Form a Towarzystwa: 
Towarzystwo akcyjne na zasadzie statutu za­
twierdzonego rozporządzeniem c. k. Mini­
sterstwa spraw wewnętrznych z 30 marca 
1914 L. 8084 a uchwalonego na konstytuują­
cym Walnem Zgromadzeniu z dDia 18 kwie­
tnia 1918. Kapitał zakładowy: Rspita ł za­
kładowy wynosi 1,000.000 koron, i składa 
się z 2.5C0 sztuk na okaziciela opiewających 
pełno wpłaconych akcyi po 400 koron i może 
na zasadzie uchwały Walnego Zgromadzenia 
bez zezwolenia władzy państwowej być pod­
wyższonym o 2,000.000 koron przez wydanie 
nowych gotówką całkowicie płaconych akcyi. 
Przełożeństwo: Przełożeńsiwem Towarzystwa 
jest Rada zawiadowcza i Dyrekcya. Dyr^kcya 
składa s:ę z jednego do tr .ech  członków, 
Rada zawiadowcza z pięciu do piętnastu 
członków. P.erwszą dyrekcyę stanowi dr Leon 
Haber. Członkami Rady zawiadowczej zostali 
wybrani: Bolesław Bilikiewicz, Adam Czunko, 
dr. Bolesław Komorowski, dr. Stanisław Lie- 
bermann i Czesław Smiechowski. Podpis fir­
my: F irm a podpisywaną będzie w ten spo­
sób. że pod wyciśniętą stampilią. albo w inny 
sposób wydrukowanem lub też przez kogo- 
bądź wypisanem brzmieniem firmy położą 
swoje podpisy zbiirowo, albo dwa] członko­
wie Rady zawiadowczej, albo jeden członek 
Rady tej i jeden dyrektor, albo dwaj dyre- 
rektorowie, albo jeden członek Rady zawia­
dowczej, lub jeden dyrektor i urzędnik Spółki, 
któremu udzielono prokury: ten ostatni z do- 
dodatkiem per procura. Ogłoszenia Towarzy­
stwa: Ogłoszenia Towarzystwa dokonywane 
będą w urzędowej „Gazecie Wiedeńskiej" i 
urzęduwej „Gazecie Lwowskiej". Czas trw a­
nia Towarzystwa: Towarzystwo zostało na 
nieograniczony czas założone. Dzień wpisu: 
20 kwietnia 1918.
C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział II.

Kraków, dnia 20 kwietnia 1918. (2324)

Firm. 38/18 Stow. III. 154. Wpis sto­
warzyszenia. Wpisano do rąjestru stowarzy­
szeń dnia 8 kwietnia 1918. Siedziba stowa­
rzyszenia: Żywiec, Brzmień e firmy: „Spółka 
spożywcza nauczycielstwa ludowego, stowa­
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną^odf]^ 
wiedzialnośc:ą w Żywcu". Przedmiot prze^? 
s iębiorstwa: zaopatrzenie członków w arty­
kuły codziennego użytku. Umowa stowarzy­
szenia: (s tatut) z 3 marca 1918. Udział wy­
nosi 10 koron i je3t* płatny najmniej po 5 
koron w . ratach miesięcznych od chwili przy- 
stępiema. Każdy członek odpowiada deklaro­
wanymi udziałami i dalszą kwotą do wyso­
kości deklarowanych udziałów. Ogłoszenia 
następują przez obw’eszczenie ich w lokalu 
Towarzystwa. Dyrekcya składa się z .trzech 
członków i jednego lub więcej zastępców dy­
rektorów. Członkami dyrekcyi są: Wiktor

Gatnikiewicz, nauczyciel ludowy w Żywcu, 
Piotr Czerwicz, nau*zvciel ludowy w Żvwcu. 
Zastępcami dyrektorów s ą : Stamsłsw Gdowski 
nauczyciel ludowy w Żywcu i W uhelmiua 
Solecka nauczycielka ludowa w Sporyszu ad 
Żywię-. Upoważnioną do zastępów nia Towa­
rzystwa jest dyrekcya. Podpis firmy Towa­
rzystwa zabiera  firmę wypisaną, lub odbitą, 
oraz podpis dwóch członków dyrekcyi.
C. k. Sąd obwodowy j. handlowy, Oddz. II.

Wadowice, dnia 8 kwietnia 1918. (2304)

F irm . 22/18 Stow III. 152. Wpis sto­
warzyszenia. Wpisano do rejestru stowarzy­
szeń w dniu 1 marca 1918 r.: Siedziba sto­
warzyszenia: Wadowice. F irm a stowarzysze- 
n a : Autonomiczna Spółka konsumcyjna, sto- 
w> rzyszenie zarejestrowaue z ograniczoną od­
powiedzialnością w Wadowicach. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: zaopatrywanie członków
w artykuły codziennego użytku. Umowa sto­
warzyszenia (st<*tnt) z dnia 9 lutego 1918 r. 
Udział wynosi 40 koron i jest płatny przy 
wstąpieniu. Każdy członek odpowiada po- 
dwójoą sumą deklarowanych przez siebie 
udziałów. Ogłoszenia następują przez obwie­
szczenie w lokalu stowarzyszenia, oprócz tego 
można ogłoszenia stowarzyszenia podać w inny 
sposób do wiadomości. Dyrekcya składa się 
z sześciu członków. Członkami dyrekcyi są: 
Józef Borgioł/Ooficyał Rady powiatowej, Józef 
Maszlanka nauczyciel szkoły ludowej, Karol 
Sołtys zastępca dyrektora Powiatowej Kasy 
Oszczędności, AnUmi Szczepański urzędnik 
Towarzystwa ubezpieczeń, Bazyli Uhrynowski 
inspektor policyi miejskiej, Sabina Wądolna 
nauczycielka szkoły ludowej, — wszyscy 
w Wadowicach. Uprawniona do zastępstwa 
Towarzystwa jest dyrekcya. Podpis firmy To­
warzystwa zawiera firmę wypisaną, lub od­
bitą, oraz podpis dwóch członków dyrekcyi.

C. k. Sąd obwodowy jako hand., Oddz. II.
Wadowice, 1 marca 1918. (2303)

Firm, 18/18. Do rejestru stowarzyszeń 
zarobkowo - gospodarczych wpisano: Siedziba 
stowarzyszenia: Grybów. Brzmienie ńrmy: 
Spółka rolniczo-handlowa „Orka" w Grybo­
wie, stowarzyszt-nie zarejestrowane z ograni- 
ciouą portką. Data sta tu tu : Grybów, 28 sty­
cznia 1918. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Wspólne spieniężanie produktów rolniczych 
członków, jakoteż wspólne nabywanie dla 
nich artykułów potrzebnych im do prowa­
dzenia gospodarstwa rolnego. Czas trwania 
nieograniczony. Dyrekcya sfełaaa się z trzech 
członków i jednego zastępcy, którymi są: 
Bolesław Zaremba jako przewodniczący oraz 
Stcnisław Michałowski i Kazimierz Schnitzer. 
Podpis firmy: Pod brzmieniem firmy podpi­
sują dwaj dyrektorowie Ogłoszenia na ta­
blicy ogłoszeń przed lokalem stowarzyszenia 
a w razie potrzeby w czasopiśmie przez radę 
nadzorczą wyznaczonem. Udział wynosi dzie­
sięć koron. Odpowiedzialność do wysokości 
5 -krotnej deklarowanych udziałów. Data 
w p isu : 6 marca 1918.

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy. 
Nowy Sącz, dnia 6 marca 1918. (2406)

DONIESIENIA PRYWATNE.
L. not. 142/18. (2440 1—3)

Edykt licytacyjny.
Na podstawie uchwały c. k. Sadu powiatowego S. I. Oddział IV. we Lwowie z dnia 

3 kwietnia 1918 r. A. IV. 635/16 (48) odbędzie się

w e w torek, dnia 4 czerw ca 1918 r.,
o godz. trzeciej (3) po połudn-u w kancelaryi notaryalnej przy ul. Rutowskiego 1. 7 I. p. 
we Lwowie, 1 cytacyj ia sprzedaż kolczyków brylantowych, oszacowanych na 25.000 
kor., w spadku po błp. Laurze Beiser pozostałych.

Sprzedaż nastąpi za gotówkę najwyżej oferującemu, jednakże nie niżej ceny sza­
cunkowej.

Kolczyki te oglądać można w kancelaryi notaryalnej pTzy ul. Rutowskiego 1. 7 I. p. 
w dniach 31 maja, 1, 2 i 4 czerwca 1918 r  między godz. 9 a 12 przed południem.

Lwów, d r ia  27 maja 1918.
] > r .  E u g e n i u s z  H e y d a  m. p.

Zastępca c. k. notaryusza 
jako komisarz sądowy.

Powiatowa Kasa oszczędności
w Gródku Jagiellońskim

na podstawie § 11 obowiązującego statutu podaje do wiadomości in­
teresowanych, że uchwałą Wydziału Kasy z dnia 2-3 maja 1918 

postanowiono zn żyć stopę procentową od dawnych wkładek

( 2 3 8 6 3 - 3 )  *  4 V ' o  1 1 5 1  4 Ł ° |o
zaś opłacać nadal od nowych

do lOOO K  4 °|0 zaH pon ad  lOOO E  S °|0
z półroczną kapitalizacją począwszy od 1 lipca 1918.

Podatek rentowy wraz z 100 % dodatkiem wojennym opłacać bę­
dzie Powiatowa Kasa oszczędności jak  dotąd własnych funduszów.



W roh u  1S16 znaleziono złoty zegarek damski 
na drodze pod koleją pVzy Łewandówce. — 

W łaściciel zgłosi się w gminie Lewandówka za Gró- 
deęką rogatką u p. Kulasia.- (_2J42{£7

SKŁAUN(CA' SPOŻYWCZA 
S t r n i s ł ? w y  Z i e m b i ń s k i e j

ul.' Fredry 9,
z a k u p u j e  w sze lk ie  to w a r y  do u ż y tk u  

g o sp o d a rsk ie g o .

I i 071112  z M  ! “ W  gu mazyalnej poszu- 
U u L l I ld  kuje do praktyki drukarnia W ła­
dysława Łozińskiego we Lwowie, ui. Czar­
nieckiego 12.

4.%O ł Pożyczka król. stoł. miasta juwowa z robi 1911.

oo OOOO OOOGOOO oo
M iti r l  1!P0wy, leczniczy, z okolic
m . J l ł  { id lL l .d  górskich, jest do nabycia
w „ S K Ł A D - l f t i C Y  S P O Ż Y W C Z E J 44

STANISŁAWY ZIEMEIŃSK1EJ, ul. Fredry 9.
0 9 0 0 0 0 OOO OOOO o  o

GALICYJSKI AKCYJNY
liiank Kupiecki
Lwów, Halicka 19 (dom własny)

przyimuje wkładki oszczędności z oprocentowaniem

411 Ol
|4  O

i wkładki na rachunek bieżący z oprocentowaniem

3' 3 1  O l

Ejft |o» (1479 15—20)

Bank wypłaca z każdej książeczki wkładkowej po 2000 kor. tygo­
dniowo, zaś z rachunku bieżącego po 20.000 kor. dziennie

bez w ypow iedzenia.
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.

B r

e .
1. D y re k c y a  Z a k ła d u  gazow ego  m ie j s k ie g o  we L w o w ie  podaje niniej- 

szem do wiadomości, że w myśl uchwały Zarządu król. s tr ł .  miasta Lwowa z dnia 
20 maja 1918 L. M. 39.746 — ze wzglę i u na hardzo znaczne p dwyższeaie cen 
materyalów potrzebnych do wyrobu, jak i kosztów robocizny, — zo s ta je  cena  
g a z u  p o d w y ż sz o n ą  od  d m a  1 cze i  WcwlfgjLa j o 4  Jhia.1. n a  k a ż d y m  m e t r z e  
s z e ś c ie n n y m ,  a obowiązujące ceny wyn. s c będą:

z a  gaz  do o ś w i e t l e n i a ....................................... 36 bal.  z a  1 m e t r  sześć.
za  gaz  d o  ce lów  te c h n ic z n y c h ,  m o to r ó w

i  o ś w ie t le n ia  s c h o d ó w ..........................30 h a l .  za  1 m e t r  sześć.
za  gaz  d e  in s ta la c y i  a u to m a ty c z n y c h  . 38 h a l .  za  1 m e t r  sześć.

1. Należytośei z powyższego tytułu przypadające do zapłaty w miesiącu 
czerwcu 1918 — i nadal mają być płacone już wedle powyższej taryfy.

3. Ze względu na trudrości spowodowane czasem wojennj m w dostawie ma­
teryalów do wyrobu gazu, uprasza się PP . Odbiorców gazu, ażeby w własnym 
i publicznym interesie p o s tę p o w a l i  z m o ż l iw ą  o sz c z ę d n o śc ią  p r z y  u ż y w a n iu  
teg o ż .

4. W  myśl regulaminu dostawy gazu P P  Odbiorcy gazu w in n i  o z m ia n ie  
m ie s z k a n ia ,  n a  w y p ad ek  w y ja z d u ,  l u b  o z a p r z e s ta n iu  u ż y w a n ia  g a z u ,  z a ­
w ia d o m ić  o t e m  p is e m n ie  D y r e k c y ę  g azo w n i ,  i n a c z e j  o d p o w i a d a j ą  
z a  s z k o d y ,  k tó r e b y  G azow nia  p rz e z  to  p o n io s ła .

Lwów, w maju 1918.

(2443 1 - 2 ) Dyrekcya Zakładu gazowegu miejskiego.

(2249)

XV. Losaw anle
4°/0 obligacy] pożyczki król, s to ł. m asta  Lwowa

dnia 1 maja 1918 .
Serya I .  po 10.000 kor.

Nr. 3.
Serya I I .  po 5000 kor.

Nr. 145, 583, 632.
Serya I I I .  po 1000 kor.

Nr. 150, 1786, 1890, 2298, 2554.
Serya IY .  po 500 kor.

Nr. 157, 1670, 1764, 1804, 1874, 1893. •
Serya Y. po 200 kor.

F r .  68, 118, 119, 261, 693, 1409, 1548, 1781, 1909, 2045, 2147, 2298, 2438, 2444,2741,
2949, 2992, 3153, 3646, 3765.

Serya V I .  po 100 kor.
Nr. 90, 344, 397, 478, 530, 707, 1087, 1748, 1926.

P łatn e  dnia 1 sierpnia 1018.

Z poprzednich losowań nie podniesiono dotychczas:

Numer
p ł a t n y

1 lutego 1 sierpnia

Serya I .  po 10.000 kor.

36
321

1917
1918

Serya I I .  po 5000 kor.

132 1915

Serya I I I .  po 1000 kor.

458
1191
1 5 ł8
1686
1907
2131
2430
2795

1917
1918 
1916

1915

1917 
l d  3 
1917 
1914

Serya IY .  po 500 kor.

229
823

1483
1778

1918

1913
1918

1917

Numer
p ł  a t  n  y

1 lutego 1 sierpnia

Serya Y. po 200  kor.

84 1917
252 1915 ---
267 1918 —
380 --- 1914
763 --- 1914
846 1918 ._.

1006 --- 1916
1025 --- 1915
1026 1918 —
1074 --- 1916
1109 1917
1448 1918 ---
1884 --- 1917
2153 1916 _
2402 1915 _
2425 --- 1917
2460 --- 1917
2502 --- 1917
2718 --- J916
2765 --- 1917
3610 --- 1916
3683 1918 ---

Se ya Y I .  po 100 kor.

40 • 1914
202 --- 1917
216 1918 ---
231 1918
349 1917 _
458 1915 _
521 --- 1916
652 1918
747 19"i8 __

1123 1918
1147 1917 —
1157 M a _
12b0 1918 ---
1339 1917 _
1459 --- 1917
1461 L915 _
1494 --- 1917
1664 1917 ---
1691 — 19)7
1811 — 1916

Dozorca aresztów  przy są­
dzie powiatowym w Tu­

chowie AntoUi Balicki zamie­
ni się z kolegą ze wschodniej 
Galicyi. Bliższe wiadomości 
pisemnie. (2197 4—8)

C przedam  całkiem nową, ni- 
kłową prasę do kopiowa­

nia. L isty  ,‘Prasa" do biura 
dzienników Buch staba, Karola 
Ludwika 21

Folwark
w okolicy Lwo * a  zamie­
nię na więks ą kamienicę 

we Lwowie.
Listy pod »Zaro iana«  
B iu ro  og łoszeń  B uch- 
s ta b a ,  K o ro la  L u d w ik a  

J. 21.

I g Farba do stampil 1
S T A N I S Ł A W  ABL

Lwów,
Karola Ludwika ’1

J
i m t

(naprzeciw pomnika Sobieskiego).
(5402 ' p :;n $1!

k n p i  w każdej ilości w ładunkach wagono­
wych J Ó Z E F  AZW ANGER, R a t t e n b u r g ,  

T y r o l .  (2394 3 - 3 )

- n o s ł n t a r / b c  U-V’U1 1 T ^ D k n y ,  U tJ' p a s - s lu c k i  do I T T "o lp o rte ra  do :
IJO S iugaczK ę p -yj § i X  sprzedania. W iadomość u h  gazet p o s z u l

roznoszenia
K‘a™ifl TłiMlwi I ~  sprzedania. Wi.cdomoś# u I AK gazet p o s z u M j  e biuro 

a T  n  f " A l i i n  kustosza dr. Podlaehj - Mu- dzienników Buehsiaba Karolata  .15, 11. p., drzwi 10. | zeum przem ysł_ (2321 3 - 3 )  | Ludwika 21.

Świerzby, liszaje, parchy
usuwa najszybciej dr. Flescha oryginalna, prawnie 
ochroniona m a ś ć  S ^ a b o f o r m ,  nie brudzi, 
zupełnie bezwonna. Próbny słoik kor. 2 30, duży 
słoik kor. 4 '—, poreya familijna kor. 1 P —. 
Baczność na markę ochronną „Skaboform". Główne 
składy: L w ów : Aptekarz S. Hay; Kraków ? A pte- 
ka pod „Białym Orłem", Rynek główny A —B 4 5 ; 
P rzem y śl: ,0.’ k. obwodowa apteka M. Schwarza, 
Jarosław  : Apteka pod „Czarnym Orłem" .Józefa 
Rohma; Tarnów: Apteka obwodowa J. Niesio­
łowskiego; iJrohobycz: Apteka pod „Opatrzno­
ścią" G. F . Tobiaszka; K ołom yja: Apteka obwo­
dowa dr. Stefana Stenzla; Nowy Sączi Apteka 
Marcina Gorzeckiego. Główny skład dla ilzeczo- 
wa i okolicy: e, k obwodowa apteka w Rzeszowie 
ul. Trzeciego Maja; Stryj : Apteka pod „Węgier­

ską koroną" A  , Sternberga. (2191)

s z c z u t e k
nailspsze Gzasspismo polityczno-satyryczne w Polsce.
Drugi kwartał rozpoczyna się z dniem 1 czerwca br. Prosimy 
uprzejmie PT. Abonentów o łaskawe odnowienie prenume: aiy
Prenumerata wynos1 kwartalnie K  3 60. półrocznie K 7’20,

rocznie K 1 4 4 0 . . (2385 3 - 3 )

Kwartał pierwszy na wyczerpaniu.
Pozostałą małą liczbę kompletów T. kwartału nabyó można 
po podwyższonej cenie K 6, z przesyłka K 6 50. Oddzielne 
zeszyty Nr. 1, 3, 4 po K 1. Nr. 6 po 60 h a l , zeszyty 2 i 5 

w oddzielnej sprzedaży całowicie wyczerpane.
Wydawnictwo księgarni H. Altcnberg, O. SeyFarth,

Ev Wende i Ska, Lwów, Hotel Georgea. 
O a s p x > z e d a v o ó m  z n a o z n y  t > a b n , t  J !

7 drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 19


